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Teorja Besredki zakażenia i odporności 
miejscowej.

Zaledwie kilka lat, dzieli nas od chwili, w której z badań do­
świadczalnych, co jakiś czas ogłaszanych, zaczęła się wykłuwać 
i coraz wszechstronniej rozwijać nowa teorja zakażenia i odpor­
ności, tworzona przez Besredkę, uczonego francuskiego, pracują­
cego w instytucie Pasteurowskim w Paryżu — ucznia i współ­
pracownika wielkiego Miecznikowa. Z jednej strony entuzjastycznie 
witana, z drugiej zażarcie zwalczana teorja ta, jak zresztą każda 
howa, w odmienny od dotychczasowego sposób tłumaczy całe 
szeregi faktów i może się już ćłziś poszczycić pięknem i celowem 
zastosowaniem praktycznem. Szczepionki Besredki przeciw całemu 
szeregowi chorób, leczenie t. zw. „antiwirusem“ — oto wykorzy­
stanie praktyczne nowej teorji.

Chcąc w krótkim zarysie przedstawić nowe ujęcie zagadnienia 
zakażenia i odporności, w myśl teorji Besredki, wyjdziemy od 
zdefinjowania często słyszanego słowa z j a d l i w o ś c i  czyli wiru­
lencji. Wchodzimy w ten sposób w najistotniejszy fakt zakażenia, 
powstawania choroby zakaźnej, bo do określenia sposobu dzia­
łania chorobotwórczego pewnych bakteryj.

Jak wiadomo, nie wszystkie bakterje są choroboiwórczemi, za­
ledwie mała ich część tę groźną dla nas własność posiada, a po­
siada ją dzięki swej j a d o w i t o ś c i  (toksyczności) lub też swej 
z j a d l i w o ś c i  (wirulencji). J a d o w i t e m i  nazywamy bakterje, 
które za życia swego wydzielają pewien jad czyli toksynę, zatru­
wają ustrój ludzki lub zwierzęcy i wywołują objawy, charak­
terystyczne np. dla błonicy lub tężca. Obecność żywych zarazków 
do istnienia objawów chorobowych nie jest rzeczą konieczną, 
wystarczą same jady, by, jak jakakolwiek inna trucizna che­
miczna, zatruć ustrój i dać objawy charakterystyczne dla danej 
choroby.
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Inaczej ma się sprawa z bakterjami z j a d l i w e m i .  Te, jak 
długo żyją, działać szkodliwie na ustrój nie mogą, nie mając zdol­
ności w y d z i e l a n i a  jadów, ale za to, ginąc, rozpadając się, uwal­
niają tkwiące w sobie t. z w. endotoksyny, i tern samem wywołują 
objawy danej choroby zakaźnej. Wniosek prosty, konieczną jest 
obecność ż y w y c h  bakteryj w ustroju zakażonym, koniecznem 
jest ich silne rozmnażanie się i rozpad, by choroba zakaźna miała 
dojść do skutku. Utrzymać się jednak i rozmnażać w organiźmie 
żyjącym, ludzkim czy zwierzęcym, to rzecz niełatwa, broni się 
przeciw temu silnie i sprawnie każda istota żywa. Tą właśnie 
zdolność wtargnięcia do organizmu żyjącego, utrzym ania się w nim 
i wywoływania obecnością swoją objawów chorobowych zowiemy 
z j a d l i w o ś c i ą  (wirulencją), a bakterje do tego zdolne bakterjami 
z j a d l i w e m i  (wirulentnemi).

Słusznie zwraca uwagę na to Besredka, że zjadliwość jest po­
jęciem względnem. Najbardziej zjadliwa bakterja, choćby np. pa­
łeczka dżumy, jest z j a d l i w ą  dla człowieka, szczura, świnki mor­
skiej, zaś n i e z j a d l i w ą  (awirulentną) dla np. kury, bydła i t. d. 
Przyczyną tego jest rozmaita wrażliwość na zakażenie jakąkol­
wiek bakterją chorobotwórczą rozmaitych gatunków zwierzęcych. 
I trzeba było Besredce zrobić tylko krok dalej w tym samym 
kierunku, stwierdzić, iż, mówiąc o bakterji zjadliwej, podać po­
trzeba nietylko, dla jakiego g a t u n k u ,  ale też dla jakich t k a n e k  
c z y  n a r z ą d ó w  danego organizmu jest ta bakterja zjadliwa, by 
dojść do pojęcia z a k a ż e n i a  m i e j s c o w e g o ,  podstawy całej 
teorji odpornościowej Besredki.

Już sławny anatom francuski Bichat, przed stu zgórą laty, 
zwrócił uwagę na wielką samodzielność poszczególnych tkanek 
w ustroju, udowodnił, iż każdy proces chorobowy nie atakuje 
organizmu, jako całości, ale atakuje i zajmuje pewne tylko ro­
dzaje tkanek, nie naruszając innych. Stwierdzenie tego wielkiego 
„sam orządu“ tkanek było swego czasu bodźcem, który doprowa­
dził do wspaniałego rozwoju nauk anatomo-patologicznych. Mówiąc 
jednak o zakażeniu i odporności, traktowało się ustrój jako całość. 
Badania Besredki stanowią tu znaczny krok wprzód; wykazuje on 
doświadczalnie, iż poszczególne bakterje zjadliwemi są tylko dla 
pewnych tkanek, będąc zupełnie niezjadliwemi dla innych. La­
seczka wąglika, o niesłychanie wielkiej zjadliwości, może ją jed­
nak okazać t y l k o  w zetknięciu się z t k a n k ą  s k ó r n ą  zwierzę­
cia czy człowieka i wtedy przychodzi do wybuchu wąglika, — nie
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zetknąwszy się ze skórą przebywać może ona natomiast w orga- 
niźmie bez szkody dla niego. Ziarnkowce i paciorkowce ropne 
również skórę tylko atakują, przeciwnie pałeczka duru brzusznego, 
czerwonki, przecinkowiec cholery azjatyckiej, bez względu na to, 
jaką drogą do organizmu wtargną, to charakterystyczny dla siebie 
proces chorobowy, dur brzuszny, czerwonkę czy cholerę wywo­
łają li tylko wtedy, gdy wreszcie zetkną się z b ł o n ą  ś l u z o w ą  
j e l i t ,  jedyną tkanką, dla której są zjadliwe. Oto zasady z a k a ­
ż e n i a  m i e j s c o w e g o  wedle teorji Besredki; jako konsekwentne 
jego dopełnienie powstało pojęcie o d p o r n o ś c i  m i e j s c o w e j .

Tu musimy się znów cofnąć o kilkadziesiąt lat wstecz, by 
zapoznać się z dotychczasowym stanem naszej nauki o odporno­
ści. Pierwszą teorję, tłumaczącą nam fakt niedojścia do objawów 
chorobowych mimo wtargnięcia zarazków zjadliwych do ustroju, co 
jest właśnie istotą odporności, była pasteurowska t e o r j a  w y c z e r ­
p a n i a .  Uczony ten, chemik z powołania, chemicznie też starał 
sobie zjawiska te wytłumaczyć. Zauważył on mianowicie, iż po­
żywka bakteryjna, na której rósł pewien rodzaj bakteryj, nie może 
już służyć po raz drugi dla hodowania tegoż rodzaju bakteryj, 
w y c z e r p u j ą  się mianowicie pewne składniki, dla życia bakte­
ryj konieczne. Zupełnie analogicznie i w organizmie żyjącym. 
Przez przebycie jakiejś choroby lub też sztuczne uodpornienie, 
np. szczepienia przeciw ospie, zarazki, które w organiźmie prze­
bywały, zużyły, w y c z e r p a ł y  pewne składniki, konieczne im do 
rozwoju, i dlatego drugi raz już w tym organiźmie rozmnażać się 
nie mogą. Brak więc pewnych koniecznych do życia bakteryj 
składników byłby zatem, wedłud Pasteura, podstawą odporności. 
Teorja ta, dawno przebrzmiała, odżyła, jak to zobaczymy, w pew­
nej zmienionej postaci w nowej teorji Besredki.

Natomiast teorją, która, jak dotychczas, najwszechstronniej 
ujmuje skomplikowany niezmiernie zespół zjawisk, z odpornością 
związanych, jest teorja fagocytozy, stworzona przez Miecznikowa, 
Teorja ta, również k o m ó r k o w ą  zwana, stwierdza, iż całą pracę 
obronną ustroju przed wszelakiemi zarazkami chorobotwórczemi 
spełniają t. zw. fagocyty, komórki mezodermalne, częścią osiadłe, 
częścią obdarzone wolnym ruchem, krążące zatem we krwi i so­
kach ustroju jako t. zw. białe ciałka krwi. Te ostatnie, obdarzone 
więc wolnym ruchem, kierujące się w swym jakby celowem po­
lowaniu na drobnoustroje prawami chemotaksji, t. j. przyciągane 
lub odpychane przez pewne składniki chemiczne bakteryj, poże­
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rają bakterje, trawiąc je wewnątrzkomórkowe), tak jak to robią, 
spożywając pokarm, rozmaite komórki roślinne i zwierzęce na 
niskim jeszcze stopniu rozwoju stojące (np. pierwotniaki).

N a wielkim , rozległym  materjale udowodnił M ieczników, iż obrona 
organizmu przed zazazkiem , ca ły  proces w yleczen ia , zw iązany jest 
zaw sze z obecnością i pracą fagocytów, pożerających ogrom ne 
m asy  bakteryj, przeciwnie, brak fagocytozy, to swobodne rozwija­
nie się  procesu chorobowego w organizm ie Człowieka czy  zw ie­
rzęcia, opanow ującego w reszcie ca ły  ustrój.

Nie zdołał jednak Mieczników jasno podać przyczyny tego, iż 
raz fagocytoza, a więc cały aparat odpornościowy wkracza w grę, 
chroniąc organizm przed chorobą, drugi raz zjawisko to nie za­
chodzi, umożliwiając w ten sposób opanowanie organizmu przez 
bakterje chorobotwórcze. Ten słaby punkt teorji Miecznikowa uzu­
pełnia nam teorja Besredki, głównemi swemi przesłankami tkwiąca 
w teorji fagocytozy.

, Mamy jeszcze teorję inną, przez uczonych niemieckich głów­
nie stworzoną, teorję h u m o r a l n ą ,  (humor — płyn), która wszelkie 
siły obronne organizmu upatruje w sokach ustroju. Teorję tę prze­
ciwstawia się teorji komórkowej, wedle Besredki niesłusznie, ra­
czej bowiem jest ona uzupełnieniem poprzedniej, tłumacząc nam 
s p o s ó b  niszczącego dla bakteryj działania fagocytów. Pracę tę 
niszczącą wykonują pewne czynniki o działaniu zaczynów, bakte- 
rjolizyny, antiagressyny, aglutyniny i t. d., które wedle Mieczni­
kowa wydzielane są przez fagocyty.

Przechodząc obecnie do wyników badań, tudzież wniosków 
teoretycznych Besredki, wrócimy do przedstawienia samego pro­
cesu zakażenia i reakcji na nie organizmu. Otóż wedle Besredki 
walka odbywa się pomiędzy bakterją zakażającą a komórkami, 
wrażliwemi na zakażenie (np. przy zakażeniu wąglikiem między 
laseczką wąglika a osiadłemi komórkami fagocytarnemi w s k ó ­
rze ). Zachodzi między niemi reakcja, jakby chemiczna, uw arun­
kowana, jak każda reakcja chemiczna, tym właśnie powinowac­
twem laseczek wąglika do skóry. Jako skutek procesu zostają 
zużyte pewne ciała w tkankach, jakoteż i w bakterjach, powstają 
nowe związki, produkty rozpadu. Temi ciałami są trujące endo- 
toksyny, o których wspominaliśmy wyżej, a dalej i hipote­
tyczny a n t y w i r u s .  Antywirus jest to p r o d u k t  r o z p a d u  
b a k t e r y j ,  rozpuszczalny we wodzie, oporny na wysoką ciepłotę 
nawet 100°. Działanie jego dla bakteryj jest bardzo cenne, d la
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o r g a n i z m u  z g u b n e ,  bo działa on na fagocyty chemotaktycz- 
nie ujemnie.

Podstawą zakażenia, podstawą wytworzenia się endotoksyn 
i antywirusu jest zatem powinowactwo pewnych tkanek ustroju do 
wdzierającego się zarazka. Jeśli tego powinowactwa brak, to nie 
dojdzie do wytworzenia się tych ciał trujących, mimo wtargnięcia 
zarazków brak będzie jakichkolwiek objawów chorobowych; mó­
wimy wtedy o o d p o r n o ś c i  w r o d z o n e j .

Cóż się zaś stanie z zarazkami temi w krwi krążącemi. Oto 
staną się one łupem fagocytów, białych ciałek krwi, tak jak każde 
wogóle ciało obce, które do organizmu się dostało. Bo fagocyty 
w krwi i sokach ustroju krążące, obdarzone są, według Besredki, 
chemotaksją dodatnią wobec każdego ciała obcego, czy będzie to 
ciało mineralne, czy bakterja nieszkodliwa lub chorobotwórcza. 
One nie toczą walki z niebezpieczeństwem; mocą swej stałej che- 
motaksji dodatniej pożerają każde ciało obce, chyba, że pojawi 
się w ustroju związek chemiczny, działający na nie chemotak- 
tycznie ujemnie, odpędzający je od siebie. Takim związkiem jest 
antywirus, w wyniku więc procesu, który zaszedł między zaraz­
kami a tkankami wrażliwemi, fagocytoza zostaje wstrzymaną. Za­
razki rozmnażają się, niekrępowane fagocytami, dochodzi do wy­
buchu choroby.

Oto, jak nam tłumaczy Besredka fakty sparaliżowania całej 
naszej wielkiej armji fagocytów.

B. jakżeż ma się sprawa z odpornością nabytą. Wiadomą jest 
rzeczą, iż przebycie pewnej choroby, np. płonicy, czy też szcze­
pienie ochronne chroni nas przed daną chorobą. I tu, twierdzi 
Besredka, sprawa toczy się m i e j s c o w o ,  pomiędzy zarazkiem 
(w szczepionce zabitym) a tkanką wrażliwą, i tu pewne ilości 
antiwirusa zobojętniają, wyczerpują powinowactwo tkanek, czynią 
je niewrażliwemi na zarazki (teorja wyczerpania Pasteura 1). Z tą 
chwilą mimo zakażenia ustroju, świeże ilości antiwirusa się nie 
tworzą, fagocyty pracują normalnie, człowiek jest o d p o r n y  na 
daną chorobę. Stosowanie surowic leczniczych czy szczepionek, 
to tylko zatem wprowadzanie do organizmu małych porcyj anti­
wirusa, czy już gotowego w surowicach, czy materjału na niego 
(zabitych zarazków) w szczepionkach.

Oto główne zręby teorji odporności miejscowej Besredki, stre­
szczające się w wykazaniu, iż cały złożony proces zakażenia 
i odporncści toczy się pomiędzy zarazkiem a tkanką wrażliwą, nie
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zaś całym ustrojem, jak to dotychczas pojmowano, a dalej w wy­
tłumaczeniu bliższem zjawisk, z fagocytozą związanych.

Jak już wspomniałem, teorja ta, nowa i śmiała, ma tyleż go­
rących zwolenników co bezwzględnych przeciwników, zasługą jej 
niezaprzeczoną to nowy impuls do prac nad zagadnieniami od­
porności.

Wielkie też już i praktyczne korzyści z tych teoretycznych 
przesłanek do walki z chorobami zakaźnemi dały się uzyskać. 
Jeśli bowiem t y l k o  p e w n a  t k a n k a  jest w organizmie n adany  
zarazek wrażliwą, to jasną jest rzeczą, że nie cały organizm, ale 
tę tylko tkankę uodporniać należy. Do tego służą szczepionki Be- 
sredki — w myśl tych przesłanek i sposób podania ich został zmie­
niony. Wąglik, zakażenie gronkowcami, paciorkowcami (czyraki 
i t. d.) to sprawa między zarazkiem a skórą, uodparniać zatem 
należy skórę czy to przez wstrzyknięcie d o s k ó r n e  (nie pod­
skórne jak zwykle) szczepionki, czy też działać należy n a  s k ó r ­
nie,  przy okładaniu bolących miejsc płynami, zawierającemi 
odpowiedni antiwirus (t. zw. przesącze Besredki).

Jeżeli zaś chcemy uodpornić się przeciw durowi brzusznemu, 
czerwonce, cholerze azjatyckiej, w takim razie, skoro proces to­
czyć się może tylko między zarazkami odpowiedniemi a tkanką 
śluzową jelit, to tę właśnie tkankę uodpornić należy. Podaje za­
tem Besredka zabite bakterje w formie pigułek przez usta, uła­
twiając działanie ich na błonę śluzową jelit uprzedniem podaniem 
pastylki z żółci zasuszonej, mającej zdolność rozpulchniania ścian 
jelita.

Dobre wyniki tych szczepień i sposobów leczenia — oto ko­
rzyści dla ludzkości z tej nowej, młodej jeszcze teorji Besredki.

D. SZYM K IE W IC Z.

Kwiaty na liściach.
Kwiaty, jak wiadomo, tworzą się na szczycie specjalnych od­

gałęzień pędów, zwanych s z y p u ł k a m i .  Szypułki wyrastają 
z pachwin p r z y s a d e k ,  szczególnych listków, różniących się 
zwykle od liści normalnych mniejszemi rozmiarami, a także kształ­
tem, nieraz nawet zabarwieniem. Można to widzieć naprzykład 
u lilji (Lilium) i tojada (Aconitum), przedstawionych na ryc. 78. 
Na tych przykładach można widzieć nadto jeszcze jeden szcze­
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Ryc. 78. K w iaty  lilji ( / I )  i tojacia ( B ) ;  p s  
kiD — podkw iatk i.

p rzy sad k a ,

gół: na szypułkach wyrastają drobne listki, zwane p o d k w i a t ­
k a mi ,  a to w ilości dwóch u dwuliściennych, pojedyncze— u jed- 
noliściennych. Jest to 
normalny sposób uło­
żenia kwiatów na ro­
ślinie, przynajmniej u 
roślin okrytozalążko- 
wych. U niektórych 
jednak roślin spotyka­
my inne zgoła rozmie­
szczenie kwiatów, kie­
dy szypułki wyrastają 
nie z pachwin przysa­
dek, lecz z ogonków 
lub blaszek normal­
nych, zielonych, we­
getatywnych liści.

W omawianych zjawiskach można wyróżnić dwa przypadki: 
pierwszy, kiedy kwiaty wyrastają z narządów, mających postać 
liści i spełniających ich 
czynności, ale będą­
cych przeobrażonemi 
skróconemi gałęziami, 
i drugi, kiedy kwiaty 
wyrastają z prawdzi­
wych liści.

Pierwszy przypa­
dek występuje np. u 
Ruscus i Danae, śród­
ziemnomorskich krze­
wów z rodziny liljowa 
tych (Liliaceae) (ryc 
79), oraz u Phyllan 
thus, krzewów z rodzi 
ny ostromleczowatych 
(Euphorbiaceae), sze­
roko rozpowszechnio­
nych w cieplejszych
krajach (ryc. 80). U tych roślin, oprócz wydłużonych pędów, opa­
trzonych drobnemi łuskowatemi liśćmi (/), wyrastają z pachwin

Ryc, 79. G ałęz iak i (g) z kw iatam i u R u sc u s  ( / i )  i D anaS  (B ) ; 
/ — łuskow a te liśc ie , z k td rych  pachw iny  w y ra s ta ją  ga łęz iak i.
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Ryc. 80. P hyllan thus  sp ec io su s  (kw itnąca gałąź), g  — gałęziak i, / — łuskow atc liście, z k tó rych  
pachw iny  w y ra s ta ją  gałęziaki.

owych łuskowatych liści spłaszczone, upodobnione do liści, skró­
cone pędy, zwane g a ł ę z i a k a m i  (cladodia) (g ). Ich wygląd w zu­
pełności przypomina liście. Mają one nawet podobne do liści 
unerwienie, czasem są (jak Phyllanthus) ząbkowane na brzegu. 
Ich naturę zdradza to, że wyrastają z pachwin drobnych, ale wy­
raźnych, wspierających listków (/), tak jak to zawsze ma miejsce 
z gałęziami u roślin nasiennych. Kwiaty na gałęziach tworzą się

na środkowym nerwie, jak 
u Ruscus, albo na brzegach, 
jak u Danae i Phyllanthus.

Powstawanie kwiatów na 
gałęziach, nawet tak bardzo 
zmienionych, jak gałęziaki, 
jest rzeczą naturalną. Trud­
niej jest wytłumaczyć wyra­
stanie kwiatów z liści. Roz­
patrzmy kilka typowych przy­
kładów. Kwiaty względnie 
kwiatostany tworzą się z re-

Ryc. 81. D ichapetalum  gabonense  (g a lą i  z kw iatam i). guły na górnej stronie, liści.
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Ryc. 82. A  —  H elw ingia ruscifolia  (g a łąź  z kw iatam i). B  — M ocquerysia  
m ultiflora  (liść  z kw iatam i w idziany  z gdrnej strony ). C  — Polycardia  

lateralis (ga łązka  z kw iatam i).

względem liście różnią się od gałęziaków, u których, jak widzie­
liśmy, kwiaty często tworzą się po brzegach. Takie kwiaty na 
blaszce liściowej można widzieć np. u Helwingia, wschodnio- 
azjatyckich krzewów z rodziny dereniowatych (Cornaceae); 
u Mocquerysia, afrykańskich krzewów z rodziny Flacourtiaceae 
(wolnopłatkowe); u Polycardia, również afrykańskich krzewów 
z rodziny trzmielinowatych (Celasiraceae) (ryc. 82). U Mocquery­
sia widzimy tę osobliwość, że kwiaty wyrastają pojedyńczo z róż­
nych miejsc środkowego nerwu. U Polycardia mamy inną oso­
bliwość: kwiatostan wyrasta z wcięcia blaszki, które to wcięcie 
dochodzi do środkowego nerwu. Morfologja tłumaczy takie roz­
mieszczenie kwiatów na liściach przypuszczeniem, że zawiązek

Mogą one wyrastać z ogonka albo z blaszki. Z ogonka wyrastają 
kwiatostany, np. u Dichapeialum, afrykańskich krzewów z rodziny 
Dichapełalaceae, należącej do wolnopłatkowych (ryc. 81). Na 
blaszce kwiaty w yrastają zawsze ze środkowego nerwu. Pod tym



kwiatu, względnie kwiatostanu, powstający w pa­
chwinie liścia, Zostaje w czasie rozwoju przesunięty 
wzdłuż ogonka i głównego nerwu, na górną stronę 
liścia. Tłumaczenie to, w przypadku rozrzucenia 
kwiatów wzdłuż środkowego nerwu, jak to jest 
u Mocquerysia, staje się mało przekonywującem.

Jeszcze trudniejsze do wytłumaczenia jest wy­
rastanie kwiatów po dolnej stronie liści. Ten 
przypadek był dotychczas obserwowany tylko 
u jednej rośliny, mianowicie u Eryłhrochiton hypo- 
phyllantus, drzewa z rodziny rutowatych, rosną­
cego w Kolumbji, w Południowej Am eryce (ryc. 83). 
Jest to prawdziwa zagadka morfologiczna. Sta­
rano się rozwiązać ją przypuszczeniem, że za­
wiązek kwiatu przesuwa się z pachwiny jednego 
z dolnych liści po łodydze do podstawy danego 
liścia, a następnie dalej po dolnej powierzchni 
jego środkowego nerwu. Takie przypuszczenie 
jest wprawdzie dopuszczalne, ale mocno trąci fan­
tazją i dowolnością.

Powyższe fakty są wymowną ilustracją wielkiej rozmaitości, 
panującej w świecie organicznym. Zarazem trzeba zaznaczyć, że 
takie osobliwości są rzadkie i ogromna większość roślin stosuje 
się do prawideł morfologji.

Z Pracow ni Botanicznej W ydziału Rolniczo-Leśnego Politechniki Lwowskiej.

Otrzymywanie azotu i tlenu z powietrza.
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Otrzymywanie azotu i tlenu z powietrza.
O znaczeniu gazów, a zwłaszcza skroplonych gazów dla dzi­

siejszego przemysłu wspominaliśmy już na innem m iejscu1). Jest 
ono ogromne, tak duże, że szczegółowy opis wszelkich zastoso­
wań zaprowadziłby nas za daleko.

To też można dziś otrzymać w handlu nieomal wszystkie 
ważniejsze gazy w dużych stalowych flaszkach, gdzie znajdują 
się pod bardzo znacznem ciśnieniem, lub też, o ile ich tempera­
tura krytyczna nie leży zbyt nisko — są nawet skroplone.

Ryc. S3. E ryihrochilon  
hypophy llan thus  (liść 
z kw iatem , w idziany  

zdolnej s tro n y ).

„Przyroda i T echnika“ 1928, str. 19.
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Niektóre gazy spotykam y nawet w naszem prywatnem życiu, 
n. p. bezwodnik węglowy w restauracjach, przy nabijaniu beczek 
z piwem, w pracowniach lekarskich jako środek mrożący, tlen 
i wodór w warsztatach, gdzie służą do samorodnego spawania, 
przecinania płyt metalowych i t. p.

Inne gazy znajdują zastosowanie w specjalnych zakładach 
przemysłowych: amoniak, bezwodnik węglowy, dwutlenek siarki 
jako środek chłodzący w urządzeniach chłodniczych, rzeźniach, 
browarach, azot przy wyrobie nawozów sztucznych, materjałów 
wybuchowych i t. p., dalej wspólnie z wodorem przy wyrobie 
amoniaku syntetycznego i t. d.

Mamy też gazy o stosowalności ograniczonej, niemniej jednak 
produkowane w znacznych ilościach, np. t. zw. gazy bojowe, 
chlor, fosgen i inne.

Łatwo można zrozumieć, jakie mają te gazy znaczenie dla 
naszego życia i przemysłu.

Wszystkiemi zając się nie możemy,nawet najczęściej spotykane: 
bezwodnik węglowy, wodór, tlen i azot możemy omówić tylko 
ogólnikowo, opisać skąd je się bierze i w jaki sposób przerabia.

B e z w o d n i k  w ę g l o w y  można uzyskać w stosunkowo łatwy 
i tani sposób ze spalania koksu, a ponieważ zbyt nań, ze względu 
na wyrób piwa i wody sodowej, w nieomal każdem mieście jest 
ogromny, mamy pokaźną ilość zakładów dla wytwarzania kwasu 
węglowego w Polsce, samym Lwowie np. — dwa.

Trudniejszą technicznie i bez porównania kosztowniejszą jest 
produkcja trzech innych gazów: tlenu, azotu i wodoru.

W o d ó r  otrzymuję się z t. zw. gazu wodnego. Gaz wodny 
powstaje, jeśli w silnie rozżarzoną masę koksu wdmuchuje się 
parę wodną. Para wodna, jak powszechnie wiadomo, jest związkiem 
chemicznym dwu pierwiastków, wodoru H  i tlenu O. Pod wpły­
wem wysokiej temperatury wchodzi para wodna w reakcję z wę­
glem czy też koksem : powstaje t. zw. gaz wodny, składający się 
z dwutlenku węgla C 0 2 (^t)°/o), tlenku węgla CO (44'5%), m e­
tanu CHk (0'4%), azotu N2 (3*2°/o) i -a odoru H2 (48‘9%). Przez 
oczyszczenie gazu z niepotrzebnych składników otrzymuje się 
czysty wodór, który można skroplić.

Znacznie łatwiej można otrzymać wodór i tlen z wody przez 
rozkład prądem elektrycznym. Jest to jednak metoda, ze względu 
na wysoką cenę prądu bardzo kosztowna, nie znajduje też za­
stosowania w technice.
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To też zwykle czerpie się tlen z innego źródła, łatwo dla nas 
dostępnego, mianowicie z powietrza.

Wiadomo, że powietrze jest mieszaniną tlenu i azotu i to 
w takim stosunku, że na 21 objętości tlenu przypada 79 objęto­
ści azotu. Ponieważ powietrza mamy nieskończone zapasy, a prze- 
dewszystkiem nic ono nie kosztuje, nasuwa się odrazu myśl, by 
wspomniane gazy uzyskiwać z tego właśnie źródła.

Ale w jaki sposób?
Okazały się tu znaczne trudności, leżące nie w samem skro­

pleniu, bo jak wiemy, problem ten został technicznie rozwiązany, 
ale w oddzieleniu azotu od tlenu. Rozdział ten, nawet w labora- 
torjum nadzwyczajnie trudny, zdołał przeprowadzić na swym 
aparacie Linde na drodze t. zw. rektyfikacji, metody znanej przy 
wyrobie alkoholu. W yjaśnimy ją na przykładzie.

Jeśli umieścimy w dwu naczyniach na wolnem powietrzu 
(ciśnienie 760 mm sł. rtęci) ciekły tlen i azot, zauważymy, że oba 
gazy zaczynają wrzeć. Po zanurzeniu termometru przekonamy 
się jednak, że temperatura wrzenia gazów jest różna: tlenu 
—183° C, azotu — 196°C. Azot wrze w niższych temperaturach 
niż tlen, podobnie jak alkohol w niższej (80°C) niż woda (100°C). 
Jeśli więc skroplone powietrze umieścimy w temperaturze np. 
—190° C, będzie wrzał azot, nie będzie zaś wrzał tlen. Azot uleci 
jako para, pozostanie mieszanina skroplona, bogata w tlen.

W rzeczywistości przebieg jest bardziej zawiły. Okazuje się, 
że mieszanina azotu i tlenu w stanie cieczy wrze w temperatu­
rze, która zależy od składu mieszaniny. Widać to z wykresu L

Na osi pionowej mamy odcięte tem peratury w stopniach Cel­
sjusza. Na osi poziomej procentowy skład mieszaniny. Ozna­
czony % odnosi się do tlenu. 0 oznacza więc 0% tlenu, a 100% 
azotu, czyli czysty azot. 100 oznacza 100% tlenu, a 0% azotu, 
czyli czysty tlen. Wartości pośrednie, np. 30 oznaczają nam 
mieszaninę 30% tlenu i 70% azotu.

Linja dolna, z napisem f a z a  c i e k ł a ,  podaje nam tempera­
turę wrzenia mieszaniny. Np. mieszaninie 30% tlenu i 70% azotu 
odpowiada temperatura — 193’2° C. Odwrotnie, pewnej tempera­
turze odpowiada ściśle określony skład mieszaniny: Np. przy 
— 190°C istnieć może tylko mieszanina 58% tlenu i 42% azotu.

Na ryc. 84 mamy wykreśloną jeszcze jedną linję, t. zw. f azę  
p a r o w ą .  Powiada ona, jaki może być skład procentowy par 
tlenu i azotu przy pewnej temperaturze, względnie, jaka mie­



szanka par ustali się nad 
wrącemi cieczami, skoro 
temperatura będzie zgóry 
określona. Np. przy tem­
peraturze — 190° C skład 
par będzie 30% tlenu i 70% 
azotu.

Para więc jest znacznie 
bogatsza w azot niż ciecz 
o tej samej tem peraturze: 
ciecz jest bogatsza w tlen.

Przypuśćm y teraz, że
mieszamy w zamkniętem naczyniu ciecz o temp. — 194° C z nieco 
cieplejszą parą, np. —190° C. Skład procentu jest następujący: 

ciecz 20% tlenu 80% azotu,
para 30% „ 70% „ .

Wskutek wymieszania nastąpić musi wyrównanie temperatur 
np. do 192° C. Ale równocześnie następuje, jak widać z ryc. 84 
zmiana składu na:

ciecz 42% tlenu 58% azotu,
para 17% „ 83% „

Z ciećzy więc wyparuje trochę azotu, który przejdzie do pary. 
Z pary skropli się trochę tlenu i przejdzie do cieczy. Otrzymamy 
ciecz bogatszą w tlen.

W puszczamy nad naszą ciecz znowu cieplejszą parę. Nastę­
puje ponowne wrzenie cieczy, połączone z parowaniem azotu, 
a skraplaniem tlenu tak, że po pewnym czasie otrzymujemy 
w cieczy prawie czysty tlen.

Rektyfikacja m ieszaniny została ukończona.
W jaki sposób przeprowadza się rektyfikację ciekłego po­

wietrza w przem yśle?
Do celu tego służy specjalny aparat Lindego, podobny nieco 

do aparatu do skraplania powietrza, opisanego poprzedniox), 
a przedstawiony na ryc. 85.

Charakterystycznem jest dla tego aparatu, że, mimo iż pra­
cuje skroplonem powietrzem, daje produkty rektyfikacji, t. zn. 
tlen i azot, zwykle w stanie nie ciekłym, lecz gazowym. Dla 
techniki jest to zasadniczo obojętne, czy tlen w stalowej flaszce
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Ryc. 85. J tp a ra t  rek lyH kacy jny  L indego . S S  — dopływy pow ietrza , P  — p om pa do ługu , S  — sito , 
K  — kostk i w ypełn iające oczyszczaln ik , L  — dopływ  św ieżego ługu, 1° — odpływ^ pow ietrza, D  — za~ 

w dr regu lu jący , Z  — oczyszczaln ik , R  —  k u rek  redukcy jny , N  \ 0  ~  k u rk i p rob ie rcze .
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jest ciekły, czy też gazowy, skoro ilość jest ta sama, a i tak do 
celów przemysłowych używa się tlenu formie lotnej.

Aparat Lindego składa się z czterech części: oczyszczalnika, 
sprężarki, drugiego oczyszczalnika i kolumny rektyfikacyjnej.

Powietrze, które mamy skroplić, musi być dokładnie oczy­
szczone z dwutlenku węgla, pary wodnej i t. p., któreto gazy 
skraplałyby się wcześniej niż powietrze i zatykały przewody. 
W tym celu przepuszcza się całe powietrze, które idzie do dal­
szej przeróbki przez oczyszczalnik (55). W oczyszczalniku prze­
mywa się powietrze wodnym roztworem wodorotlenku sodowego 
(Na OH), który pochłania chciwie bezwodnik węglowy, dwutlenek 
siarki, siarkowodór, amonjak i t. p. Oczyszczalnik jest wypeł­
niony kostkami (£), na których rozpryskuje się ług i czyści po­
wietrze. Pompa (P) tłoczy ług na sito (5), z którego spada w po­
staci deszczu.

Po opuszczeniu pierwszego oczyszczalnika przechodzi po­
wietrze przez zawór (D), którym reguluje się produkcję aparatu, 
do sprężarki 3-stopniowej, sprężającej na 200 atmosfer, a stąd do 
oczyszczalnika drugiego (Z), wypełnionego chlorkiem wapnia 
(CaCls), który osusza powietrze z resztek wilgoci.

Stąd idzie powietrze do najważniejszej z całej aparatury ko­
lumny rektyfikacyjnej, gdzie się skrapla i rozdziela na tlen i azot.

Kolumna rektyfikacyjna składa się z charakterystycznej po­
trójnej wężownicy, dalej t. zw. parownika, umieszczonego pod 
kolumną, oraz właściwej kolumny rektyfikacyjnej. Jest to wieża, 
poprzedzielana szeregiem talerzyków. Każdy talerzyk posiada 
przelew, przez który może spływać nadm iar cieczy z talerzyka 
ku dołowi aparatu, oraz kominek, przez który przechodzić może 
gaz od dołu ku górze.

Działanie aparatu najlepiej można zrozumieć na podstawie 
ryc. 85.

Sprężone powietrze idzie z oczyszczalnika (Z) wewnętrzoną 
wężownicą (/), która przechodzi w cienką rurę, zwiniętą spiral­
nie w parowniku. Przy końcu spirali umieszczony jest kurek 
dławiący (R), którym redukuje się ciśnienie na 1 atmosferę.

Po przejściu przez kurek dławiący powietrze uchodzi na szczyt 
kolumny rektyfikacyjnej (/'). Stąd zaś albo wężownicą ze­
wnętrzną (J )  z wierzchu kolumny, albo też wężownicą pośred­
nią (2) z parownika do zbiorników (2 i 3).

Skroplenie powietrza następuje w sposób zupełnie podobny,
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jak przy normalnym aparacie Lindego. Nie będziemy więc go 
opisywać; zakładamy, że aparat się już „wpracował“, że po­
wietrze dochodzi do kurka dławiącego tak oziębione, że się tuż 
za nim skrapla.

Skroplone powietrze wchodzi na wierzch kolumny, osiada na 
talerzykach, spływa na dół i zbiera się ostatecznie w parowniku. 
Teraz zaczyna się proces rektyfikacyjny. Wężownicą w parow­
niku płynie stosunkowo ciepłe powietrze do wentyla dławiącego. 
Powietrze ogrzewa ciecz, znajdującą się w parowniku, i powoduje 
jej wrzenie. Wskutek podwyższenia temperatury przesuwa się 
skład cieczy; wyparowuje azot, skrapla się tlen. Powietrze, które 
spływa po talerzykach, jest chłodniejsze niż pary, które uchodzą 
z parownika. Wskutek tego następuje w dalszych, wyższych par- 
tjach kolumny rektyfikacyjnej wymiana składników tak, że para, 
uchodząca wężownicą zewnętrzną (5), jest nieomal czystym azo­
tem, a w parowniku zbiera się ściekający z talerzyków prawie 
czysty tlen. Tlen ten można częściowo odpuszczać kurkiem (O), 
częściowo uchodzi on jako gaz wężownicą pośrednią (2).

Przy aparacie Lindego otrzymujemy więc tlen częściowo 
w postaci cieczy, częściowo jako gaz, natomiast cały azot w for­
mie gazowej.

D alszy ciąg fabrykacji zależy od tego, czy wystarczają nam 
gazy w formie gazowej dla celów, dla których je wyprodukowa­
liśmy, np. nabijania flaszek stalowych, czy też chcemy je otrzy­
mać w stanie ciekłym.

W wypadku pierwszym wypuszczamy' cały tlen przez wężow- 
nicę wewnętrzną do specjalnego zbiornika, azot do drugiego lub, 
o ile niepotrzebny, w powietrze.

Ze zbiorników zasycam y gaz osobną sprężarką i komprymu- 
jemy go do ciśnienia 150 atm. Przy tern ciśnieniu napełnia się 
flaszki.

Jeżeli jednak koniecznie chcemy mieć gazy, a zwłaszcza azot, 
w fazie ciekłej, m usim y postawić specjalny aparat Lindego, co 
oczywiście znacznie podnosi koszta.

Ponieważ rektyfikacja nie daje zupełnego rozkładu mieszaniny, 
gazy, otrzymywane aparatem rektyfikacyjnym, nie są idealnie 
czyste. Tlen zawiera do 7% azotu, azot odpowiednio zanieczy­
szczony jest tlenem.

Dla celów technicznych zanieczyszczenia takie są bez zna­
czenia.
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Gazy chemicznie czyste otrzymać można tylko z rozkładu 
elektrolitycznego wody, co, jak powiedzieliśmy, jest bardzo ko­
sztowne i stosuje się tylko w specjalnych wypadkach, gdzie cena 
nie gra zasadniczej roli.

Wspomnieć wypada jeszcze, że gaz, który wypuszczamy na 
zewnątrz przewodem (3), nie jest czystym azotem, lecz mieszaniną 
przeważającej części azotu z t. zw. gazami szlachetnemi: xeno- 
nem (W), kryptonem (Kr), argonem (.4), neonem (Ne), helem (He). 
Trzy pierwsze nie przedstawiają żadnej wartości dla techniki. 
Znaczniejsze zastosowanie znajduje natomiast neon i hel.

N e o n  posiada właściwość świecenia przy bardzo słabych 
polach elektrycznych. Używa go się do wypełnienia reklamo­
wych żarówek elektrycznych, dających charakterystyczne nad­
zwyczajnie łagodne drgające światło. Kombinacja światła neono­
wego z wybitnie niebieskiem światłem lampy rtęciowej daje 
światło białe, podobne do dziennego.

H e l e m ,  ponieważ jest po wodorze najlżejszym gazem, a przy- 
tem nie jest palny, wypełnia się balony.

Neonu i helu w powietrzu jest bardzo niewiele, to też wydo­
bywa się zeń tylko neon, a głównem źródłem produkcji helu są 
niektóre gazy ziemne, które zawierają go do 1%.

Tem peratura wrzenia helu pod ciśnieniem 1 atm. wynosi 
—268.7° C, neonu —233° C, a azotu — 196° C. Oddzielenie po­
szczególnych składników nie przedstawia więc trudności.

Eksploatacja morza Martwego.
Morze Martwe jest najgłębszym fragmentem owego olbrzy­

miego rowu tektonicznego, rozciągającego się od doliny Libanu, 
a ciągnącego się poprzez morze Czerwone i szereg jezior górskich 
na lądzie Jlfryki. Przedstawia ono osobliwość geograficzną z wielu 
powodów: powierzchnia jego leży 394 m poniżej poziomu morza, 
głębokość sięga 399 m, a więc ogółem głębia tej depresji wynosi 
793 772. Odgraniczają ją od wschodu i zachodu góry o wysokości 
700—800 772. Jest to więc wąska, głęboka kotlina, szczelnie ze 
wszystkich stron od wiatrów osłonięta. Wskutek gorąca klimatu 
subtropikalnego, wzmożonego nadto przez głębię depresji, paro­
wanie m. Martwego jest tak znaczne, że wody jego zagęszczają 
się, tworząc rezerwoar szeregu bardzo cennych soli. Oddawna
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już zwrócono na nie uwagę, praktycznie jednak kwestja eks­
ploatacji soli m. Martwego dopiero ostatnio została definitywnie 
przez angielskich mandatarjuszów Palestyny zdecydowaną. Jinglicy 
zainteresowali się m. Martwem jeszcze podczas wielkiej wojny. 
W r. 1918 chemik wojska brytyjskiego, major Tollock, rozpoczął 
badania nad możliwością eksploatacji m. Martwego, były one jed­
nak zbyt dorywcze, by mogły doprowadzić do pożądanych wyni­
ków. Praktycznie rozwiązał zagadnienia eksploatacji chemik- 
przedsiębiorca, inż. Nowomiejski, żyd rosyjski, obecnie obywatel 
palestyński. Po raz pierwszy rozpoczął badania w r. 1911 i po 
dłuższej przerwie wrócił do doświadczeń w r. 1920, poświęca­
jąc się im do ostatnich czasów. Nowomiejski przedłożył wyniki 
swych badań zakładom naukowym i przemysłowym flnglji i Sta­
nów Zjednoczonych i w związku z tern w r. 1924 amerykańskie 
konsorcjum, rozpoczęło rokowania w tej sprawie z rządem pale­
styńskim. Wówczas już jednak, a mianowicie w r. 1923, rząd pale­
styński rozpoczął samodzielne badania skarbów m. Martwego. 
W następnym roku referent geologiczny rządu palestyńskiego 
złożył szczegółowe sprawozdanie. Ocenił on ilość soli, zawartych 
w m. Martwem, na 43.000,000.000 tonn, a z tego 2.000 miljo- 
nów tonn KCl (chlorku potasu), 980 miljonów tonn MgBr2 (bromku 
magnezu), 11.900 milj. tonn Na Cl (chlorku sodu), 22.000 milj. tonn 
MgCl2 (chlorku magnezu) i 6.000 miljonów ton CaCl2 (chlorku 
wapnia). Praktycznie biorąc, źródła KCl są niewyczerpalne. Sole 
mogą być osadzane z wody zapomocą parowania słonecznego. 
Przedewszystkiem osadza się Na Cl, następnie karnalit, który 
jest głównem źródłem soli potasowych w niemieckim i francu­
skim przemyśle chem icznym ; w dalszym ciągu osadzające się 
sole mogą służyć do otrzymywania magnezu, chlorku wapnia 
i bromu. Siarczany znajdują się jedynie w bardzo niewielkiej lości.

W r. 1924 została zamianowana przez ministerstwo kolonji 
komisja fachowa dla przeprowadzenia bagań uzupełniających. 
Komisja ta zaopinjowala: 1) z technicznego punktu widzenia — 
pomijając stronę handlową — jest możliwem otrzymywanie 
100.000 ton KCl rocznie; 2) za pomocą naturalnego parowania 
można otrzymać produkt, zawierający 70% KCl; 3) można otrzy­
mać przytem nieograniczone ilości Na Cl i MgCI2.

Szereg innych wniosków porusza sprawę transportu, zabez­
pieczenia odpowiednich obszarów nad brzegiem jeziora orazkwestje 
kalkulacyi rynkowych.
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W r. 1925 z pośród 4-ch otrzymanych ofert o udzielenie kon­
cesji na eksploatację soli morza Martwego zaaprobował rząd pa­
lestyński wspólną ofertę Nowomiejskiego i maj. Tollocka. A pro­
bata ta wywołała burzę protestów; w parlamencie zapytywano, 
czy ze względu na to, że konsorcjum eksploatacyjne nie jest 
czysto angielskie (brytyjsko-palestyńskie), nie ukrywają się tu 
kapitały niemieckie. Formalne wyjaśnienia co do zobowiązań 
mandatowych prawdopodobnie nie zadowoliłyby interpelantów, 
gdyby nie to, że w międzyczasie okazało się, że za kulisami 
przedsiębiorców stoi potężne brytyjskie konsorcjum chemiczne 
z sir A. Mondem — obecnie lordem Melchet — na czele i że 
raczej jest ono skierowane przeciwko niemieckiemu przemysłowi 
chemicznemu, który dziś faktycznie monopolizuje w swych rę­
kach wytwórczość soli potasowych.

Warunki eksploatacyjne m. Martwego są stosunkowo proste 
i tanie i głównemi wydatkami będą raczej koszty handlowe. 
W północnych Niemczech karnalit wydobywany jest z głębi 400 m, 
a w Alzacji z głębi 650 m, przytem w obu wypadkach zawiera 
on tylko 16% KCl. Karnalit m. Martwego będzie otrzymy­
wany przez parowanie na powierzchni ziemi, a zawiera on około 
20% KCl.

Dla eksploatacji koniecznem jest spełnienie dwóch warunków: 
1) połączenie morza Martwego z jednym z portów morza Śród­
ziemnego ; 2) tani materjał opałowy na miejscu.

Spełnienie pierwszego warunku jest możliwe przez zbudowa­
nie koleji zębatej do Jerozolimy, uzyskując połączenie z Jaffą 
(koszta 100 tys. ¡S) lub przez zbudowanie linji kolejowej do Bej- 
san (koszta 500 tys. ¡g), stacji kolejowej linji D am aszek-H ajfa, 
uzyskując w ten sposób połączenie z mającym być wkrótce roz­
budowanym pierwszorzędnym portem m. Śródziemnego.

Jako materjał -opałowy ma być używany wapień bitumi­
czny, znajdujący się w wielkich ilościach nad brzegami m. Mar­
twego.

Eksploatacja m. Martwego ma być rozpoczęta początkowo 
w skromnych rozmiarach. Przed 15 laty zapotrzebowanie świa­
towe K20  wynosiło 1.100 tys. tonn, zaś w r. 1926 — 1650 tys. ton, 
co równa się 3.300 tys. tonn KCl, oczyszczonego do 80%. Eksploa­
tatorzy spodziewają się otrzymać na początku tylko 3% tej ilości, 
co wyniesie 100 tys. tonn KCl, wartości 750.000 &. Ilość ta ma być 
przeznaczona przedewszystkiem dla krajów pobliskich. Jedno-

20*



3 0 8 Sprawy bieżące.

czesna w ytw órczość Na Cl w yn iesie  500.000 ton, w ielkie zaś ilości 
innych soli m ogą być podstawą powstania różnych gałęzi przem ysłu  
chem icznego. N a podstawie „N ear East“ i innych źródeł opr. M. A vn .

Sprawy
Konkurs Komitetu Ochrony 

Przyrody w  Poznaniu.
Komitet Ochrony Przyrody w Po­

znaniu, za zgodą Kuratorjum Szkol­
nego Poznańskiego, ogłasza kon­
kurs na pracę:

„Jakie są zabytki przyrody oko­
licy ..................... i jak wyzyskać je
w nauce szkolnej?“

Praca powinna zawierać szcze­
gółowy opis zabytków przyrody, 
bądź najbliższej okolicy, bądź do­
wolnie wybranego terenu Wielko­
polski. Pożądane jest załączenie 
mapy rozmieszczenia zabytków, 
szczegółowych szkiców sytuacyj­
nych, fotografji lub rysunków, oraz 
podanie, do kogo opisane zabytki 
należą i jak możnaby zabezpieczyć 
je przed zniszczeniem. Wkońcu na­
leży podać plan wykorzystania 
przy nauce w danej szkole opisa­
nych zabytków przyrody.

W konkursie mogą brać udział 
nauczyciele publicznych i prywat­
nych szkół powszechnych, wydzia­
łowych, średnich i seminarjów 
Okręgu Szkolnego Poznańskiego. 
Opracowanie może być pracą zbio­
rową, przyczem Komitet Ochrony 
Przyrody zaznacza, że nie zwraca 

.się w tym wypadku wyłącznie do 
specjalistów przyrodników, ale do 
tych wszystkich nauczycieli i za­
razem do PP. Dyrektorów i In­
spektorów szkolnych, którzy inte­
resują się szczerze sprawą ochrony 
przyrody.

Prace konkursowe należy prze­
syłać przed 1 listopada 1928 r.

bieżące.
do Komitetu Ochrony Przyrody 
w Poznaniu, ul. Słowackiego 4 —6.

Przyznane przez Ministerstwo 
W. R. i O. P. nagrody wynoszą: 
I-sza 300 zł., Il-ga 200 zł., III-cia 
150 zł., IV-ta 100 zł.

Sąd konkursowy stanowią: Prof. 
dr. W. Szafer, delegat-Ministra W. 
R. i O. P. do spraw ochrony przy­
rody; Bernard Chrzanowski, b. ku­
rator Okręgu Szkolnego Poznań­
skiego; K. Węgiel, naczelnik Wy­
działu I. K. O. Szk. Poznańskiego; 
prof. dr. H. Wodziczko, przewod­
niczący Komitetu Ochrony Przy­
rody w Poznaniu; Jerzy Szulczew- 
ski, prof. Państwowego Seminarjum 
Nauczycielskiego Żeńskiego w Po­
znaniu.

Uwaga:  Kwestjonarjusz Państw. 
Rady Ochrony Przyrody służyć 
może jako wskazówka, na jakie 
zabytki przyrody przedewszystkiem 
należy zwracać uwagę. Kwestjo- 
narjusze takie przesyła na żądanie 
Komitet Ochrony Przyrody w Po­
znaniu i prosi o zwracanie choćby 
nie całkowicie wypełnionych pod 
jego adresem: P o z n a ń ,  ul. Sło­
wackiego 4— 6.

Konkurs powyższy odnosi się 
wprawdzie do obszaru Poznań­
skiego, polecamy go jednak gorąco 
uwadze naszych czytelników z ca­
łej Polski, zwłaszcza ze sfer szkol­
nych, jako wzór do naśladowania. 
Sprawa ochrony przyrody jest 
u nas tak pilną i ważną, że w pracy 
nad nią nie powinno braknąć ni­
kogo a szczególnie nauczyciela.

R edakcja .
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Postępy i zdobycze wiedzy.
Z nowszych badań 

nad asymilacją i dysymilacją 
bakteryj.

Prace doświadczalne nad stwier­
dzeniem etapów, w jakich przebie­
gają zasadnicze procesy życiowe 
roślin, dokonywują się z niezwykłą 
szybkością.

Niedawno temu donosiliśmy o za­
sadniczych odkryciach, poczynio­
nych nad przebiegiem asymilacji 
i oddychania u roślin z i e l o n y c h  
(por. „Przyroda i Technika“ r. 1927, 
str. 36 i 122), obecnie podać mo­
żemy szereg nowych wiadomości, 
dotyczących procesów przemiany 
materji u bakteryj, zatem roślin 
b e z z i e l e n i o w y c h ,  t. j. zieleni 
pozbawionych. Z pośród organi­
zmów tych wybrano do badąń pewną 
tylko ich grupę, a mianowicie t. zw. 
bakterje s a m o ż y w n e .  Wiadomo, 
że wśród bakteryj panuje ogromna 
różnorodność co do sposobu ży­
cia. Jedne z nich samodzielnie 
zdobywają sobie pokarm, są to 
t. zw. bakterje s a m o ż y w n e  
(autotroficzne), inne korzystają już 
z gotowego pokarmu (heterotro- 
ficzne). W badaniach obecnych za­
jęto się stwierdzeniem produktów 
pośrednich, przedewszystkiem u bak­
teryj s a m o ż y w n y c h .  Napotkano 
na znaczne trudności już w samym 
wyborze materjalu. Musiano wy­
brać organizmy, których samożyw- 
ność nie podlegałaby zgoła żadnej 
wątpliwości. Takiemi okazały się 
przedewszystkiem t. zw. bakterje 
n i t r y f i k a c y j n e .  Znajdujemy je 
prawie wszędzie w ziemi i w wo­
dzie. One wzbogacają podłoże 
w związki azotowe, przetwarzając 
amonjak najpierw w kwas azotawy, 
potem w azotowy. Do bakteryj sa­

możywnych zaliczają się także bak­
t e r j e  s i a r k o w e .  Spalają one 
w swoim organizmie siarkowodór, 
H2 S  i odkładają wolną siarkę w ko­
mórkach. W braku H2 S  mogą 
samą siarkę dalej spalać, aby tą 
d r o g ą  o t r z y m a ć  e n e r g j ę .  
Mogą także wyzyskiwać obok siar­
kowodoru i inne połączenia siarki, 
jak n. p. siarczyny (M72.S03), 
siarczany (np. Na2 S 0 4) lub tio­
siarczany (np. Na2 S2 Os).

Istnieją pozatem różne inne bak­
terje samożywne, jak wodorowe, że­
lazowe i t. d. Z pośród nich wszyst­
kich użyto do doświadczeń bakteryj 
nitryfikacyjnych i tiosiarkowych. 
Pierwsze z nich, jak wspomniałem, 
są wybitnie samożywne, drugie 
mogą być w pewnych wypadkach 
heterotroficznemi. Wiemy, w jaki 
sposób postępują rośliny zielone, 
aby zdobyć sobie pokarm. Korzy­
stają z energji' światła słonecznego 
(może ją zastąpić światło sztuczne) 
i tę energję promienistą przemie­
niają przy asymilacji bezwodnika 
węglowego w swoich komórkach, 
zawierających zieleń, na energję 
chemiczną.

Z bezwodnika węglowego i z wody 
tworzy ostatecznie roślina materjały 
odżywcze, zwyczajnie w postaci 
cukrów, wydzielając równocześnie 
przy rozbijaniu C 0 2, tlen.

Roślina zielona korzysta z energji 
słonecznej dzięki ciałkom zieleni, 
a bakterje samożywne ich nie po­
siadają. Biorą zatem potrzebną e- 
nergję do redukcji COt i asymi­
lacji z utleniania różnych ciał nie­
organicznych, np. wodoru, jak bak­
terje wodorowe, siarki, jak siar­
kowe i t. p. Przy spalaniu tych 
ciał wydziela się energja, którą or­
ganizm rozporządza według wła­
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snych potrzeb. Czy bakterje uży­
wają jej do tworzenia materji or­
ganicznej? Niewiadomo. Zaprze­
czano bowiem u tych organizmów 
istnienia typowej asymilacji, jako- 
też i dysymilacji, dowodząc, że 
samo już utlenianie materji nieor­
ganicznej, a więc np. siarki, azotu 
lub wodoru, zaspokaja w zupełności 
wymogi życiowe tych organizmów. 
Boć przecież, powiadają, przez to 
utlenianie organizm zdobywa ener­
gję, o którą mu właśnie chodzi —  
więc zbyteczną jest sama przez się 
asymilacja i dysymilacja.

Takie zapatrywania wyszły z pod 
pióra nie byle jakich fizjolo­
gów, bo takich znakomitości jak 
Winogradzki, Meyerhof, Kostyczew 
i innych. R uh l a n d  pierwszy ten 
problem ujmuje nieco inaczej. Słu­
sznie zresztą dowodzi, że niemo­
żliwą jest rzeczą, by organizm mógł 
żyć bez zapasów energetycznych, 
magazynowanych w wytworzonej 
materji organicznej na drodze asy­
milacji. Przypuśćmy bowiem, że 
braknie mu choćby na jakiś krótki 
czas materji nieorganicznej — or­
ganizm musi ginąć, nie mając za­
pasów energetycznych. Zresztą już 
ten sam fakt, że te same bakterje, 
które są samożywemi, mogą być 
w pewnych razach heterotroficz- 
nemi, ułatwia rozwiązanie tego pro­
blemu.

Rozstrzygnął tę rzecz Ruhland 
pozytywnie co do bakteryj w o d o ­
r o w y c h .  Zaobserwował bowiem, 
że bakterje wodorowe, hodowane 
bądź to na pożywkach nieorganicz­
nych albo organicznych, a następ­
nie głodzone, okazują typowe od­
dychanie, przy którem wydziela się 
C02. Dla innych bakteryj samo- 
żywnych sprawa była niejasną. 
Kwestja zresztą niełatwa do roz­
strzygnięcia, bo procesy asymilacji,

dalej oddychania i utleniania ma­
terji nieorganicznej jako źródła 
energji występują równocześnie. 
Najsilniej przebiega w organizmach 
proces ostatni, on też zakrywa dzia­
łanie tamtych dwu. Dla oddzielenia 
i uwidocznienia poszczególnych pro­
cesów, możnaby użyć d i m e d o n u ,  
owego środka, który już oddał duże 
usługi przy wykrywaniu pośrednich 
produktów asymilacji i oddychania, 
t. j. aldehydu mrówkowego i oc­
towego. (Por. „Przyroda i Techn.“, 
1927, str. 36 i 122). Gdyby się 
udało przy pomocy dimedonu u- 
chwycić obok aldehydu mrówko­
wego (produktu asymilacji) alde­
hyd octowy (produkt oddychania), 
sprawa byłaby rozwiązaną. Oprócz 
tego, trzebaby było się upewnić, 
że aldehyd mrówkowy pochodzi 
rzeczywiście z asymilacji a al­
dehyd octowy z dysymilacji. Me­
toda pracy wymagała oddzielenia 
tych dwu procesów od siebie, 
bez zakłócenia przez to normalnego 
życia tych organizmów. Użyto do 
tego fenylouretanu (C10 Hia . O . 
CO . N H . C0 H5) i kwasu cjano- 
wodorowego (HCN) w odpowied­
nich stężeniach jako środka nar­
kotyzującego. Wstrzymano asymi­
lację, nie wstrzymując procesu od­
dychania. Robiono doświadczenia 
z dwiema grupami bakteryj a to 
z a z o t o w e m i  (nitryfikacyjnemi), 
uznanemi za bezsprzecznie samo­
żywne, i z bakterjami t i os i arkowe-  
mi o charakterze już to autotroficz- 
nym już to heterotroficznym. Wyka­
zano podobieństwo w tych procesach 
zasadniczych do roślin zielonych. 
Znaleziono w nich, działając dimo- 
donem, aldehyd mrówkowy i octowy. 
Kultury obu grup bakteryj w cza­
sie, kiedy im brakło pożywienia 
(jako źródła energji), dawały tylko 
aldehyd octowy — to znaczy wtedy
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tylko oddychały, nie będąc w moż­
ności asymilować. Ciekawie zacho­
wywały się te bakterje podczas do­
świadczeń ze względu na jakość 
pożywek. I tak, gdy bakterjom 
siarkowym dostarczano tiosiarcza­
nów (źródło energji) i glukozy (cu­
kier), proces asymilacji ustawał, 
a potęgowało się tylko oddychanie. 
Przy daniu samego cukru stwier­
dzono silne ' oddychanie i słaby 
proces asymilacji. Tutaj prawdo­
podobnie energja, uzyskana na dro­
dze spalenia, została użyta do re­
dukcji C02. Bakterje azotowe nie 
znoszą pożywek organicznych. Roz­
wijać się będą jeszcze, gdy ilość 
materji organicznej, np. glukozy, nie 
przekroczy 0'5%. Zrobiono przy 
tych doświadczeniach inne ciekawe 
spostrzeżenia. Oto bakterje tak 
autotroficzne, jak i heterotroficzne, 
karmione samym aldehydem octo­
wym albo mrówkowym, prospero­
wały. Na samym zaś dimedonie 
rosły dobrze bakterje siarkowe, 
azotowe nie rozwijały się wcale. 
Natomiast jedna i druga grupa, 
jak wspomniałem, korzystała z tych 
dwu produktów pośrednich, jeśli 
brakło im innego źródła energji. 
Aldehyd był wtedy jedynem źródłem 
energji węgla (C). Jakie tam pro­
cesy chemiczne przy tej sposobno­
ści przebiegają, na razie nic o tern 
nie wiemy. Streszczam ostatecznie 
wyniki wszystkich doświadczeń. 
Oprócz kwestyj ubocznych, jakie 
się nasuwały w czasie samych do­
świadczeń, stwierdzono przede­
wszystkiem zapomocą dimedonu 
występowanie u bakteryj aldehydu 
mrówkowego i octowego. Rozstrzy­
gnięto też tern samem inny pro­
blem, a mianowicie, źe obok pro­
cesu utleniania materji nieorga­
nicznej przez bakterje samożywne 
występuje u nich jeszcze typowy

proces asymilacji i dysymilacji, 
podobnie jak u roślin zielonych. 
Tern samem doświadczenia te zbli­
żyły znacznie bakterje samożywne 
do reszty świata roślinnego, od 
której je często wyodrębniano jako 
grupę zasadniczo różną.

Tolpa Stanisław .

Jod jako pożywienie roślin.
Jod, pierwiastek chemiczny, wy­

stępujący dość powszechnie, choć 
naogół w niewielkich ilościach, 
zwłaszcza w wodach morskich 
i osadach mórz (pokłady soli ku­
chennej, soli potasowych, etc.), 
a także w wielu roślinach i zwie­
rzętach morskich i produktach, z ich 
rozkładu powstałych (np. saletra 
chilijska), jest jednym z ważniej­
szych składników pożywienia ludz­
kiego. Brak lego pierwiastka w po­
żywieniu przyczynia się, jak wia­
domo, do chorobliwego rozrostu 
gruczołu tarczykowego (wole), po­
piera rozwój kretynizmu, pewnych 
schorzeń narządu krwionośnego itp. 
Dlatego to w okolicach, w których 
produkty, używane jako pożywienie, 
zawierają za mało tego pierwiastka, 
dodaje się go umyślnie albo w po­
staci mineralnych preparatów jo­
dowych albo jako pożywki orga­
niczne (np. tran). Jeden sposób 
i drugi są . jednak mało wygodne, 
to też w czasach nowszych usi­
łowano problem głodu jodowego 
rozwiązać inaczej. Mianowicie pró­
bowano przez nawożenie związkami 
jodu ziemi pod uprawę rozmaitych 
jarzyn, zbóż i roślin pastewnych 
wprowadzić jod w zwiększonych 
ilościach do komórek tych roślin, 
a z tych dostarczyć go albo wprost 
bezpośrednio do organizmu ludz­
kiego, albo drogą pośrednią przez 
organizm zwierzęcy i jego pro­
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dukty (mleko, mięso etc.). Próby 
takiego nawożenia przeprowadzono 
w ostatnich czasach w Czechach 
i Niemczech. Jako nawozu uży­
wano jodku potasu {KJ) albo spe­
cjalnego popiołu, zawierającgo dość 
duże ilości jodu, a pozostałego jako 
produkt odpadkowy przy fabrykacji 
pewnego rodzaju cementu. Wyniki 
prób wypadły naogół ujemnie, gdyż 
stosowanie nawozów w różnych 
dawkach nie doprowadziło ani do 
ogólnego wzrostu plonu, ani do 
powiększenia zawartości jodu. Jed­
nakże wyniki nie były całkiem po­
zbawione wartości praktycznej. 
Bliższe badania wykazały bowiem, 
że istnieją rośliny (nie tylko mor­
skie 1), które w sposób naturalny 
gromadzą w sobie większe ilości 
jodu. Należą do nich zwłaszcza 
s z p i n a k  i s a ł a t a .  Nawet bez 
specjalnego nawożenia, ilości jodu, 
wydobyte przez te rośliny ze zwy­
czajnej gleby i zmagazynowane 
w ich wnętrzu, przenoszą wielo­
krotnie (około 100 razy) normalną 
zawartość w innych gatunkach (zwł. 
zbożach, które szczególnie odzna­
czają się ubóstwem jodu), a ilości 
te wzrastają w pewnej mierze przy 
stosowaniu nawozów jodowych. 
Używanie zatem tych roślin jako 
pożywienia rokuje możliwość, jeśli 
nie całkowitego usuuięcia, to przy­
najmniej znacznego zmniejszenia 
ujemnych skutków niedostatku jodu.

M.

Powód czerwienienia liści 
roślin.

Rzeczą powszechnie znaną jest, 
że liście roślin pod jesień zmie­
niają swoją barwę zieloną na czer­
wonawą wzgl. żółtą. Zjawisko to 
dawno już wyjaśniono. Polega ono 
na tern, że barwik zielony liści

(chlorofii) ulega zanikowi a pozo­
stają jedynie składowe części żółte 
(ksantofyll) i czerwone (karotyna). 
Jednakże niesłusznem byłoby przy­
puszczenie, że każdy wypadek czer­
wienienia liści da się przy pomocy 
powyższego procesu we właściwy 
sposób wyjaśnić. Jak wiadomo, 
zmiany barwy liści z zielonej na 
czerwoną występują także przy 
dłuższem działaniu suszy lub in- 
tensywnem oświetleniu i t. p. i wtedy 
powód czerwienienia ich leży gdzie 
indziej. Jak mianowicie badania fiń­
skiego uczonego T. L i p m a a  -wy­
kazały, tworzy się wówczas nowe 
ciało, czerwony barwik, którego 
w liściu zielonym nie było, t. zw. 
r h o d o k s a n t y n a .  Jest to zwią­
zek pokrewny karotynom, zbliżony 
chemicznie do żółtego barwika liści 
(ksantofyllu).

Zdołano go wykazać dotychczas 
już w szeregu roślin, jak np. u skrzy­
pów, cisu, jałowca, aloesu, rdest- 
nic i t. d. Pojawia się on szcze­
gólnie przy działaniu niskich tem­
peratur, suszy, silnego oświetlenia, 
także na skutek uszkodzenia rośliny, 
przy kulturze w roztworach cukrów 
i t. p. Jakie jest jego znaczenie dla 
rośliny, narazie nie ustalono. Być 
może, że pełni on rolę ochronną 
wobec nadmiernego natężenia pew­
nych czynników zewnętrznych. K.

Witaminy a kamienie nerkowe.
Badacz japoński Joszitomo Fu- 

dżimako wykrył niedawno temu 
ciekawy związek, jaki zachodzi mię­
dzy odżywianiem a skłonnością do 
tworzenia kamieni nerkowych, żół­
ciowych i pęcherzowych. Badania 
przeprowadzano na zwierzętach, 
zwłaszcza szczurach; zwierzętom 
podawano pokarm, zawierający wy­
starczającą ilość ciał białkowych,
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węglowodanów, tłuszczów i związ­
ków mineralnych, zmieniano nato­
miast zawartość witamin.

O ile zwierzęta otrzymywały peł­
ną rację pożywienia z witaminami, 
kamienie się nie tworzyły, podobnie 
nie występowały one również, jeśli 
pokarm nie zawierał witamin 
B i C. Jeśli natomiast pokarm nie 
zawierał przez czas dłuższy wita­
miny A, powstawały kamienie i to 
kolejno po sobie, naprzód w pę­
cherzu moczowym, następnie w ner­
kach, a w końcu w pęcherzyku 
żółciowym.

Wywołane sztucznie kamienie 
usuwał badacz japoński z powro­
tem, podając zwierzętom pokarm, 
zawierający witaminę R.

Tworzenie kamieni przyspieszają 
jeszcze inne czynniki dodatkowe, a 
więc np. jeśli pokarm prócz owego 
witaminy pozbawiony jest t a k ż e  
ciał białkowych, wapnia lub nieor­
ganicznych połączeń fosforowych.

Badania powyższe nie wyjaśniają 
wprawdzie ostatecznie kwestji po­
wstawania kamieni, gdyż zachodzą 
inne jeszcze możliwości tworzenia 
się ich, w każdym razie rzucają 
one niewątpliwie ciekawe światło 
na problem przemiany materji w or­
ganizmie zwierzęcym. M.

Sztuczne skóry.
Obok skór naturalnych, uzyski­

wanych z różnego rodzaju zwierząt, 
używa się w przemyśle, zwłaszcza 
introligatorskim i galanteryjnym, 
skór sztucznych. Skóry te otrzymuje 
się zwyczajnie z włókien roślinnych, 
rzadziej zwierzęcych a jeszcze rza­
dziej mineralnych (azbest), które 
spaja się przy pomocy gum, 
kauczuku, klejów i t. p., odpo­
wiednio spreparowanych i utrwalo­
nych na tkaninie.

W ostatnich czasach stosuje 
się powszechnie do wyrobu skór 
sztucznych nitrocelulozę, produkt 
działania mieszaniny kwasu siarko­
wego i azotowego na celulozę 
(błonnik), używaną najczęściej pod 
postacią bawełny. Fabrykację takiej 
skóry sztucznej przeprowadza się 
w ten sposób, że tkaniny bawełniane 
specjalnego gatunku (jak moleskin, 
satyna, shirting), wykonane bez 
błędów, pokrywa się lakierem, utwo­
rzonym z nitrocelulozy, rozpuszczo­
nej w jakimś rozczynniku i zaprawio­
nej odpowiednim barwnikiem, oraz 
środkami wzmacniającemi plastycz­
ność skóry. Jako rozczynnik stoso­
wano dawniej powszechnie octan 
amylowy (CHZ. COO. C5 Hn ), 
obecnie używa się mieszaniny 
alkoholu denaturowanego z węglo­
wodorami aromatycznemi, a do upla­
stycznienia, t. j. zwiększenia po­
datności i łagodności dotyku — 
używa się zwyczajnie pewnych 
olejów, jak np. oleju rycynowego.

Zastosowanie takiej skóry sztucz­
nej jest dzisiaj bardzo obszerne, 
zwłaszcza do pokryć karoseryj auto­
mobilowych, tapiserji meblowej, 
artykułów podróżnych, opraw książ­
kowych, aparatów fotograficznych, 
galanterji i t. p. Stosuje się ją na­
wet do powlekania skóry naturalnej 
dla nadania jej piękniejszego wy­
glądu. Wedł. Przem. Chem. 4/28.

Beryl i jego techniczne 
zastosowanie.

B e r y l ,  pierwiastek z grupy ma- 
gnezowców, do której należą me­
tale, jak magnez, cynk lub kadm, 
jest w przyrodzie naogół mało roz­
powszechniony. Zawierają go np. 
szlachetne kamienie s z m a r a g d  
i a k w a m a r y n ,  jednakże w drob­
nych tylko ilościach. Najobficiej

3 1 3
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jeszcze występuje beryl w minerale 
î e n a c y c i e, przedstawiającym che­
micznie krzemian berylu. Otrzy­
muje się go stamtąd przy pomocy 
metody, dość powszechnie stoso­
wanej do wytapiania metali, a mia­
nowicie działaniem prądu elektrycz­
nego na stopione związki be­
rylu. W stanie czystym przedstawia" 
beryl metal srebrzysty,, odznacza­
jący się wysokim punktem topnienia 
(ok. 1.300° C) i znaczną stosun­
kowo twardością, przewyższającą 
twardość szkła. Z innemi metalami 
tworzy stopy, odznaczające się bar­
dzo wysokim stopniem podatności 
na walcowanie, dając się wykle- 
pywać na cieniutkie a przytem 
bardzo sprężyste blaszki. Stąd jego 
zastosowanie do pewnych przyrzą­
dów, jak np. telefony. Szczególnie 
jednak ważną, aczkolwiek ograni­
czoną do bardzo specjalnych wy­
padków, jest własność berylu prze­
puszczania krótkofalowego promie­
niowania Roentgena. Zdolnością tą 
przewyższa beryl np. ok. 17 razy 
glin (aluminium). Dzięki temu na­
daje się beryl zwłaszcza dobrze do 
wyrobu części składowych apara­
tów Roentgena wzgl. rur Coolidge’a, 
mianowicie „okienek“ metalowych, 
służących do przepuszczania pro­
mieni Roentgena, wzgl. promieni 
gamma (y) i promieni katodowych.

M.

Otrzymanie kwasu siarkowego 
z gipsu.

Kwas siarkowy ( / /2 S 0 4) jest, 
jak wiadomo, jednem z najważniej­
szych ciał, stosowanych w prze­
myśle chemicznym. Używa się go 
np. do fabrykacji sztucznych na­
wozów, barwników chemicznych, 
w przemyśle naftowym i i. Surow­
cem, z którego się go otrzymuje,

jest albo czysta siarka, występująca 
w przyrodzie, albo pewne związki 
siarki, zwłaszcza z metalami, jak 
piryt lub markazyt (FeS2), blenda 
cynkowa (Z nS ) i i. Trudności do­
wozu tych rud, wywołane głównie 
przez wojnę, skłoniły chemików do 
szukania źródła otrzymywania 
kwasu siarkowego wśród innych 
połączeń siarki. Wybór ich padł 
na sole kwasu siarkowego, zatem 
siarczany, a przedewszystkiem na 
gips (C a S O j, siarczan wapnia, mi­
nerał pospolity, występujący po­
wszechnie na kuli ziemskiej.

Po szeregu prób opracowano 
metodę techniczną, która pozwala 
na ekonomiczne wyzyskanie tego 
nowego surowca. Podstawą tej me­
tody jest rozkład, jakiemu podlega 
gips przy ogrzewaniu do wysokiej 
temperatury:

Co SO4, =  Co O -j— <S02 -j- O
g ips tlenek  dw utlenek  tlen

w ap n ia  sia rk i

Powstający przy tej reakcji dwu­
tlenek siarki (*S02), połączony 
z wodą (H2 O), daje kwas siar­
kawy ( / /2 SOs), który, utleniony 
działaniem kwasu azotowego, daje 
wreszcie kwas siarkowy (//„ SO J. 
Ujemną stroną tego całego procesu 
jest jednakże ta okoliczność, że 
temperatura rozkładu gipsu jest 
stosunkowo bardzo wysoką, bo wy­
nosi około 1600° C, tern samem 
proces ten wymaga znacznych ilości 
opału, które zwiększają w wysokim 
stopniu koszta. Po szeregu prób 
udało się tę niedogodność usunąć 
zapomocą pewnej modyfikacji pro­
cesu wypalania.

Oto gips sproszkowany miesza 
się ze sproszkowanym również wę­
glem, który obniża znacznie tem­
peraturę rozkładu, oraz ze zmie­
loną wysuszoną gliną. Dodatek 
gliny ma na celu wyzyskanie po-



Postępy i zdobycze wiedzy. 3 1 5

wstającego przy tym procesie tlenku 
wapnia {Ca O). Taka mieszanina 
gipsu, węgla i gliny, ogrzana w spe­
cjalnych piecach ruchomych, za­
chowuje się w ten sposób, że siarka, 
zawarta w gipsie, w połączeniu z tle­
nem uchodzi jako gazowy dwutle­
nek siarki (<S02), z którego, w spo­
sób powyżej podany, otrzymać mo­
żna kwas siarkowy, a tlenek wapnia 
łączy się z tlenkami glinu, krzemu 
i żelaza, zawartemi w glinie, dając 
w rezultacie bardzo cenny w budow­
nictwie produkt: c e m e n t .  Sposób 
ten, wypracowany w zakładach zna­
nego niemieckiego przedsiębiorstwa 
chemicznego Fr. Bayera, dzięki moż­
liwości równoczesnego otrzymywa­
nia dwu poszukiwanych i cenionych 
produktów: kwasu siarkowego i ce­
mentu, rokuje na przyszłość wcale 
piękne widoki rozwoju. K.

Promienie chemiczne.
W ostatnim numerze P r z e my s ł u  

C h e mi c z n e g o  umieszczono inte­
resujące streszczenie pracy niemiec­
kiego badacza H. Pl ausona,  doty­
czącej t. zw. promieni chemicznych, 
które poniżej w całości podajemy.

Komunikat przedstawia przegląd 
współczesnego stanu wiedzy o „che- 
mji promienistej“ („Strahlungsche- 
mie“) — jak autor proponuje nazy­
wać dział chemji, zajmujący się prze­
mianami chemicznemi, zachodzą- 
cemi w ciałach zarówno pod wpły­
wem promieniowania elektromagne­
tycznego, jakoteż korpuskularnego1), 
w dziedzinie którego autor dokonał 
odkrycia nowych rotacyjnych pro­
mieni katodowych — promieni rt, —  
zamiast nazwy „fotochemja“ — któ­
ra się ma odnosić tylko do prze­
mian, spowodowanych promienio­
waniem elektromagnetycznem.

Po omówieniu historycznego roz­
woju fotochemji, poprzez współ­
czesny szybki rozwój poznania 
krótkiego i najkrótszego ultrafioletu, 
promieni Roentgena i promienio­
wania kosmicznego (Hess ,  Mi l l i -  
can)  — przechodzi autor do omó­
wienia własności promieniowania, 
nazwanego przez T h o m s o n a  kor- 
puskularnem.

Rozwój tego działu — w związku 
z wykryciem ciał radioaktywnych 
i zbadaniem zjawisk, zachodzących 
w gazach pod wyływem wyłado­
wań elektrycznych — jest związany 
z nazwiskami L e n a r d a ,  Coo-  
l i d g e ’a i innych.

Z technicznego punktu widzenia 
promieniowanie korpuskularne jest 
bardziej interesujące, ponieważ wy­
dajność przemian, przezeń spowo­
dowanych, jest znacznie większa, 
aniżeli przy stosowaniu promienio­
wania elektromagnetycznego (świa­
tło, promienie R o e n t g e n a ) .

Teoretyczne wytłumaczenie tego 
zjawiska podał P l a n c k ,  który 
przyjmuje, że światło (energja pro­
mienista) składa się z „kwan­
tów“ energji (E ), których wielkość 
jest określona iloczynem z t. zw. 
stałej P l a n c k a  (/z =  6,55‘10~27 
ergisek.) i częstości drgania da­
nego promieniowania (v).

— E  — h.v.
Z tego wzoru wynika, że ener­

gja promieniowania zależy wyłącz­
nie od częstości drgania, to znaczy 
od długości fali danego promie-

Porównanie energji promienio­
wania, wysyłanego przez różne źró­
dła, daje nam następująca tablica 
(energję światła czerwonego przy­
jęto za jednostkę):

’) Por. P rzyr. i Techn. 1928 str. 238.
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a  (RC ) 
o  (77iC)

4,07 . 10-»

4,9 . 10-6 

3,6-10-» do 1,610-6

1,2 . 10-6 
1,4 . 10-6

1500-15000

1500000-1800000

100000-2600000
zależnie od szyb ­
kości obrotów i na­
tężenia pola m a­
gnetycznego +  n a ­

pięcie stosowane

4400000 do 5200000

3-10» do 2,85-10’»

3-10» do 2,87-10’» 

3-10» do 2,85-10’»

1,92-10» cm lsek 
2,06-10» cm l sek

P rom ień= 7  m m
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cm  (po przej­

ściu przez płyt­
kę Ni grubości 

0,008 mm)

W iązka prom ie­
ni długości 
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/  mm \
i
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grub. 0,1 mm
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Polim eryzacja 

połączeń niena­
syconych

Fluorescencja 
Fosforescencia 

Jonizacja 
Polim eryzacja 
Syntezy chem. 
D ziałanie s te ry ­

lizujące

W łasności r a ­
dioaktywne 

Rozbicie atomów
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Światło czerw one (światło czerw one X =  7200 flngstrom ów )
Światło f i o l e t o w e .............................
Światło ultrafioletowe .
Prom ienie Roentgena najm iększe 
Prom ienie Roentgena miękkie 
Prom ienie R oentgena najtw ardsze 
Prom ienie y (gam m al .
Prom ienie katodowe ¡3 (zależnie od szybkości cząstki) 
Prom ienie radow e a (R ad C)
Prom ienie radow e o (Tor C)

. . 1-75
• • 2i~ 3. . ?00

4.000
72 .000-120.000 

. . 720000
1.500-1 ,800.000 

440.000 
. 5,200.000

1

Widocznem jest, że energja pro­
mieniowania rośnie kilkaset tysięcy 
a nawet kilka miljonów razy z zwięk­
szeniem częstości drgania.

E
Prawo E i ns t e i na —N = j^,[N =

ilość drobin przereagowanych, E  =  
energja zaabsorbowana, h =  stała 
Pl ancka ,  v — częstość drgania) — 
wyjaśnia ilościową stronę reakcyj 
fotochemicznych, wynika bowiem 
z niego, że ilość drobin przereago­
wanych (N ) jest proporcjonalna 
do zaabsorbowanej energji (E ).

Przegląd zasobu energji różnego 
rodzaju promieniowania (elektro­
magnetycznego i korpuskularnego) 
daje nam załączona tabela. Wynika 
z niej, że nowoodkryte promienie n  
są zbliżone własnościami do pro­
mieni katodowych, to znaczy mają 
wielki zasób energji.

Hutor zajmuje się specjalnie dzia­
łaniem promieniowania korpusku­
larnego na różne ciała z punktu 
widzenia technicznego. Skonstruo­
wał w tym celu przyrząd, który 
jest modyfikacją rury katodowej 
C o o l i d g e ’a. Modyfikacja polega 
na zasilaniu żarzącej się elektrody, 
emitującej elektrony, trójfazowym 
prądem niskiego napięcia, synchro­
nicznym z wirującem polem ma- 
gnetycznem, przez które przelatują 
rozpędzone silnem polem elektro- 
statycznem elektrony — promie­
nie ¿9. Udoskonaleniem w porów­
naniu do rury C o o l i d g e a  jest 
sporządzenie okienka, przez które

przelatują elektrony z berylu (gru­
bość 0'01— 0'02 mm), przez który 
łatwiej przenikają promienie kato­
dowe. Trudności powstałe z po­
wodu niemożności przylutowania 
takiego okienka pokonał autor w ten 
sposób, że przyciska on to okienko 
szczelnie zapomocą pierścieni i śrub 
(podobnie jak w autoklawie) do 
rury szklanej.

Autor spostrzegł, że działanie 
chemiczne promieni /? znacznie 
wzrasta, gdy ciało reagujące znaj­
duje się w polu elektrostatycznem 
200.000—300.000 wolt, i tłumaczy 
to zjawisko przyśpieszeniem szyb­
kości /? cząstki.

Również spostrzeżono, że pro­
mienie R o e n t g e n a  działają ina­
czej i intensywniej na ciała, znaj­
dujące się w silnem polu elektro- 

'statycznem.
Po wykonaniu doświadczeń z po­

lami elektrostatycznemi, autor przy­
stąpił do prób przyśpieszenia szyb­
kości cząstek przy pomocy pola 
elektromagnetycznego o dostatecz­
nie wielkiem natężeniu.

Jako wynik tych badań otrzy­
mano nowy rodzaj promieni kato­
dowych, przy zastosowaniu rota­
cyjnego pola magnetycznego, — 
promienie tt.

Własności tych spiralnie w kie­
runku ruchu lecących cząstek są 
następujące: Poza okienkiem rury 
katodowej tworzy się w powietrzu 
wiązka promieni, /?, długości 30— 60 
cm, których natężenie i energja
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chemiczna jest tern większa, im 
silniejsze jest natężenie wirującego 
pola magnetycznego. Rura C o o- 
l i d g e a  daje natomiast rozpró­
szoną wiązkę promieni /? o znacz­
nie słabszem działaniu chemicznemu

Działaniem tych promieni po­
wstają z powietrza tlenki azotu już 
przy stosowaniu napięcia 200.000 
wolt, gdy promienie rury Coo-  
l i d g e ’a nie powodują powstawania 
tych tlenków nawet po zastosowa­
niu napięcia 350.000 wolt.

Pozłocenie okienka (0'001 mm 
grubości) i zastosowanie stopów 
berylu z magnezem i glinem znacz­
nie zwiększyło trwałość okienka 
a zatem stosowalność do celów 
technicznych.

Według autora, stosując nowo- 
odkryte promienie, można będzie 
w zupełności rozwiązać problemy 
polimeryzacji, jak np. syntezę kau­
czuku (izopren, butadien zadziwia­
jąco szybko ulegają polimeryzacji 
pod działaniem tych promieni). 
Lakiery, roztwory kauczuku i t. d. 
twardnieją nawet- bez stosowania 
siarki.

Bakelity A i B przechodzą w ba­
kelit C.

Działaniem promieni n  acetylen 
ulega polimeryzacji na ciało stałe, 
jak to już stwierdził C o o l i d g e ;  
acetylen z parą wodną daje alde­
hyd i kwas octowy.

Można będzie syntezować liczne 
środki lecznicze i olejki perfume­
ryjne, otrzymywać z lżejszych wę­
glowodorów cięższe,, upłynniać wę­
giel i t. d.

Według autora możliwem jest 
techniczne otrzymywanie tlenków 
azotu w myśl reakcji N 2 + 0 2 — 
2 NO  — 43.200 gkal., a stąd kwasu 
azotowego, —  przemiana acetylenu 
i metanu na kwas cyjanowodorowy: 
C2 H2 + N 2 — 2 H C N  i t. d.

Najłatwiej idzie synteza chloro- 
pochodnych. Jest możliwem, we­
dług autora, przez stopniowanie 
natężenia promieni rotacyjnych 
i utrzymanie odpowiedniej tempera­
tury, dowolne otrzymywanie różno- 
p odstawionych chloropochodnych 
węglowodorów nienasyconych.

Z powyższego wynika, że zasto­
sowanie promieni katodowych, a 
w szczególności promieni rotacyj­
nych tc, stanowi nową gałąź chemji 
i przemysłu chemicznego.

W. M. K.

Zmarzlina na Syberji.
Obszar zmarzliny, t. j. cały rok 

zamarzniętej gleby, zajmuje w Eu­
ropie tylko tundry w Laponji i pół­
nocnej Rosji, podobnie jak i w za­
chodniej, niżowej Syberji. Już na­
tomiast na wschód od Jenisseju 
wykracza on znacznie poza tundrę 
daleko na południe, dochodząc do 
gór Sajańskich, wkraczając w pół­
nocną Mongolję aż po Urgę, do­
cierając do Chinganu i dolnego 
flmuru. Oczywiście, granica tego 
zjawiska, obejmującego w flzji ob­
szar około 5 miljonów km2, a więc 
równy połowie obszaru Europy, nie 
jest stałą. Położenie jej zależy 
przedewszystkiem od temperatury 
rocznej, niższej od 0°, i od ilości 
opadu śnieżnego, który, jako zły 
przewodnik ciepła, chroni glebę od 
zamarznięcia. Według badań rosyj­
skiego uczonego Szostakowicza, 
zmarzlina zaczyna się czasem tuż 
pod powierzchnią ziemi, niekiedy 
jednak aż w głębokości 30 m, średnio 
przy 6— 7 m. Różne są także gru­
bości warstwy zmarzniętej, wahają 
się naogół w granicach 30—70 m, 
spotykano jednak pokłady ponad 
100 m miąższości.

Od zmarzliny należy odróżnić



3 2 0  Postępy i zdobycze wiedzy.

lód gruntowy, spotykany w północ­
nych częściach Syberji, Hłaski 
i Kanady. Są to kopalne lodowce 
dawnego wilgotnego okresu kli­
matu. Ponadto odrębną formą są 
zwały lodu rzecznego, tworzące 
w tych stronach wieczną pokrywę 
den dolinnych, której nie może sto­
pić całoroczne działanie słońca.

W.

Z francuskich wypraw  
naukowych.

Kolonje francuskie w Hfryce są 
przedmiotem szczególnej pieczoło­
witości rządu. Liczne ekspedycje 
naukowe docierają w niedostępne 
zakątki, oddalone od ośrodków cy­
wilizacji, aby poznać kraj, jego 
przyrodę, zwyczaje mieszkańców, 
a co najważniejsza — możliwości 
rozwoju tych krain pod względem 
gospodarczym, przyczem myśli się 
przedewszystkiem o polach nowej 
ekspansji francuskiego kapitału. 
Taką wyprawę urządzono niedawno 
do Kamerunu, kolonji-mandatu fran­
cuskiego, który po wojnie został 
przejęty z rąk niemieckich. Celem 
wyprawy było zapoznanie się z wod­
ną fauną, tak morską, jak i rzeczną, 
a to w celu rozwinięcia i unowo- 
żytnienia sposobów rybołówstwa. 
Kierownik wyprawy dr. Th. Monod 
zdołał przy tej sposobności zebrać 
materjał naukowy, który rzuca nie­
kiedy ciekawe światło na przyrodę 
i człowieka tej części Hfryki.

Stwierdził on naprzykład, że wy­
brzeża Hfryki nad zatoką Gwinej- 
ską są w pewnych okresach roku 
prawie że bezrybne. Płynie tu bo­
wiem wzdłuż wybrzeża prąd mor­
ski, który zagradza wodom rzecz­
nym odpływ do morza i powoduje 
wysładzanie się wód przybrzeż­
nych. W porze mokrej, która tu

dwukrotnie wraca w ciągu roku, 
przybrzeżne wody morskie prawie 
nie zawierają soli, natomiast w, po­
rze suchej, gdy rzeki mają wody 
mniej obfite, zasolenie nieco wzma­
ga się i tylko wtedy napływają tu 
niektóre odmiany morskich ryb, 
nadające się do połowu, jak z śle- 
dziowatych (Clupeidae) Ethma- 
losa dorsalis.

Nadbrzeżny pas Kamerunu jest 
porośnięty pierwoborem, dziewiczą 
puszczą równikową, w której rzeki 
płyną jakby w ciemnych tunelach, 
przebitych przez gęstwę roślinności, 
niosąc w swym nurcie ogromne masy 
rozkładających się ciał organicz­
nych, które je zabarwiają na ciemny 
kolor. W tych warunkach fauna wod­
na żyć nie może, to też rzeki ubo­
gie są w ryby. Natomiast w głębi 
lądu, gdzie pierwobór przechodzi 
w sawannę Sudanu, w dorzeczu 
rzek Benwe, Logone i Szari (te 
dwie ostatnie, to dopływy jeziora 
Czad) wody roją się od ryb, a po­
łowy są tak łatwe, że tubylcze lu­
dy murzyńskie, Kotoko lub Haus- 
sa, łowią ryby wędką bez przynęty. 
Naogół jednak ci Murzyni nie zaj­
mują się zawodowo rybołówstwem, 
uprawiają je raczej sporadycznie. 
Inaczej ludy Batta, mieszkające nieco 
na zachód, nad Benwe, dopływem 
Nigru. Tu rybołówstwo ma licznych 
zwolenników a nawet mają oni spe­
cjalne, przez tradycje przekazane 
metody połowu. Zabierają się do 
tego bardzo zmyślnie. W porze su­
chej, po wylewach rzek, na stepie 
wpobliżu rzeki widnieją łachy wód 
stojących jako świadki i pozosta­
łości powodzi; są to naturalne wy­
lęgarnie i hodowle miljonów ryb, 
krabów, krewetek i rodzaju słodko­
wodnych ostryg jadalnych, nie mó­
wiąc już o innych gatunkach, niezna­
nych europejskiemu podniebieniu.



Pod promieniami słońca podzwrot­
nikowego żyje i bujnie rozwija się 
fauna wodna. Wtedy rybołowcy z ple­
mienia Batta przystępują do dzieła. 
W dno części łachy wtykają gałę­
zie drzew, tworząc coś w rodzaju 
sztucznego lasku wodnego; tam ry­
by chętnie chronią się w cień mię­
dzy gałązki i listowie, Murzyni zaś, 
aby je zwabić, rzucają im proso. 
Po miesiącu takiej „tresury“ ryb 
budują wokół owego miejsca ro­
dzaj palisady, którą jeszcze pokry­
wają matami, zostawiając jeden 
otwór, którym ryby mogą przy­
pływać do swego „lasku“. Tu przez 
przeciąg dwu miesięcy karmią ry­
by, aż w końcu pewnego dnia otwór 
zatykają a schwytane w pułapkę ry­
by odurzają zapomocą kory z drze­
wa Balaniłes aegyptiaca, które 
pospolicie rośnie w krainach Su- 

, danu, lub też zapomocą liści Tephro- 
sia vogelii, rośliny specjalnie w tym

Rzeczy

celu uprawianej, zapewniając sobie 
w ten sposób łatwy i obfity połów.

Naogół jednak, jak wyżej zazna­
czono, Murzyni sudańscy i kame- 
ruńscy nie są zawodowymi ryba­
kami. Da się to wytłumaczyć nie­
bezpieczeństwem, grożącem od uką­
szenia muchy, Glossina, która, jak 
wiadomo, roznosi zarazę śpiączki 
chorobowej, a roi się od niej w wil­
gotnych nadrzecznych okolicach. 
Drugim powodem braku zaintere­
sowania rybołówstwem jest napływ 
pastersko-wojowniczego plemienia 
Fulbe, które wyparło na dużych 
obszarach ludność tubylczą. To też 
rząd francuski będzie musiał ener­
gicznie popierać rybołówstwo a na­
wet tworzyć je w niektórych okoli­
cach, aby wykorzystać wielkie bo­
gactwa naturalne wód afrykańskich, 
mogące dać początek przetwórcze­
mu przemysłowi rybnemu. yj.

ciekawe. 3 2 1

Rzeczy ciekawe.
W ał s c y ty jsk i. Geolog białoruski 

B. Terlecki znalazł w lecie 1926 r. w oko­
licy Osipowicz w okręgu bobrujskim  
tuż przy linji kolejowej Osipowicze- 
Słuck wychodnie dewonu. O dkrycie to 
jest dalszem  potw ierdzeniem  postawionej 
przez polskiego geologa Cz. K u ź n i a r a  
przed pięcioma laty hipotezy o istnieniu 
prastarego górotw oru, nazw anego przez 
niego „wałem scytyjskim “ pod bagnam i 
Polesia. Jest to w ypiętrzenie skał k ry­
stalicznych i paleozoicznych, przebiega­
jące prawie równolegle do D niepru od 
gór D onieckich łukiem  na  Jekateryno- 
sław, K rzywy Róg, Żytom ierz, O wrucz, 
Słuck, Rawanicze, Twer i ginące pod 
tarczą bałtycką nad O negą. Nie od­
zwierciedla się ono zupełnie we współ­
czesnej morfologji. Potw ierdziły zresztą

hipotezę K uźniara inne badania. I lak 
polski geolog Sujkow ski znalazł w oko­
licach Mikaszewicz na Polesiu granity, 
Rosjanie znaleźli je kolo S łucka pod Bo- 
bownią, a polska komisja graniczna na 
w schodzie stwierdziła w suchych latach 
obecność ich w dnie rzeki Łani i Słu- 
czy. W świetle tych w szystkich badań 
coraz piękniej zarysow uje się „wał scy­
tyjski* K uźniara. C harakterystycznem  
jest, że Terleckiemu nie należy się pierw­
szeństw o w stw ierdzeniu dewonu kolo 
Osipowicz, widział go bowiem przed 35 
laty  geolog P. A rm aszew ski i opubliko­
wał ich znalezienie w „Izw iestjach“ ro­
syjskiego komitetu geologicznego, w r. 
1895. Dziwnym jedynie zbiegiem oko­
liczności podano obserw acje A rm aszew - 
skiego w powątpiewanie i nie wniesiono

21
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ich w żadnej mapie. D opiero poszuki­
wania za stw ierdzeniem  hipotezy K uź­
n iara  potwierdziły popraw ność obser- 
wacyj A rm aszew skiego. j .  w.

W u lk an y w  Indjach H olen ­
d ersk ich . Państwow y H olenderski In­
sty tu t Geologiczny, m ający sw ą siedzibę 
w Bondoengu na Jawie i badający wy­
spy Indyj holenderskich, rozpoczął pod 
koniec ubiegłego roku w ydawanie perjo- 
dycznej publikacji, poświęconej w ulka­
nom  krajowym . Jest to m iesięcznik w ję­
zyku angielskim p. t. „Bulletin of the 
N etherlands E ast Indian V olcanological 
S u rvey“, w ychodzący w objętości kilku 
kartek. Podaje szczegółowe wiadomości 
o stanie poszczególnych wulkanów, na 
podstawie obserw acyj stałych stacyj.

Jeden jednak z num erów  Bulletin’u 
przynosi listę w szystkich wulkanów z o- 
znaczeniem  ich stanu  czynnego lub bier­
nego w raz z m apką, ilustru jącą rozm iesz­
czenie tych wulkanów. P rzypuszczam , 
że te w iadomości zain teresują czytelni­
ków „P rzyrody  i T echniki“, i dlatego je 
tutaj podaję. W ogóle na w yspach holen­
derskich znajduje się 103 wulkanów, 
w tem  60 czynnych w czasach h isto rycz­
nych, t. j. po roku 1.600, a 43 — w stanie 
fumaroli. Najwięcej wulkanów wogóle li­
czy Jaw a, bo 34, następnie Sum atra  — 18,” 
Flores — 14, resz ta  rozbija się na po­
zostałe posiadłości. 16 wulkanów było 
czynnych  w czasie od 1920 do połowy 
1927 roku.

Załączona m apka daje obraz rozm ie­
szczenia w szystkich wulkanów. R. D. b .

Lot W ilk insa. Z pośród wielu lo­
tów, dokonanych w b. r. nad ^basenem 
m orza A rk tycznego , wybija się nie­
wątpliwie na pierwsze miejsce przelot 
kapt. W i l k i n s a .  W ilkins jest dziś jed­
nym  z niewielu badaczy ' polarnych, 
posiadających dośw iadczenie w zakre­
sie wypraw tak  arktycznych jak i ant- 
ark tycznych. B rał on bowiem udział 
w latach 1913—18 w kanadyjskiej wy­
praw ie arktycznej S tefanssona na  a r­

chipelagu F ranklina i północnej K ana­
dzie, w brytyjskiej wyprawie antark- 
tycznej 1920—21 i w ostatniej antark- 
tycznej wyprawie Shackletona 1921 do 
1922. W r. 1926 rozpoczął loty polarne 
nad  północną A laską, przyczem  stw ier­
dził w górach  B rooksa wysokości, do­
chodzące do 3.000 m. W 1927 doleciał 
z  przylądka B arrow  w północnej A lasce 
około 700 km  na północ od wyspy W ran- 
gla i znalazł tam  głębokość 5.440 m, 
przez co dostarczył ostatecznego do­
wodu na  istnienie bardzo głębokiego 
basenu m orza A rk tycznego a  braku 
zw artych m as lądow ych. W r. 1928, w y­
ruszając  15 kwietnia z przylądka B ar­
row, osiągnął po 13 godzinach lotu oko­
lice przylądka Colum bia, nie widząc 
żadnego lądu, stąd  zaś po 7 i pół go­
dzinach Isfjord i G reen H arbour, w ażną 
stację iskrow ą i węglową na Szpicbergu. 
Jest to więc po przelocie sterow ca „N or- 
g e“ A m undsena w 1926 r. drugi prze­
lot m orza A rktycznego, wykonany jed­
nakowoż na różnym  od poprzedniego 
profilu. Poza ponow nem  stwierdzeniem , 
że okolice bieguna północnego są  za ­
jęte przez morze, daje lot W ilkinsa do­
bre wskazówki naw igacyjne, wykonał 
go bowiem nie wzdłuż południków, jak 
A m undsen, ale skośnie do nich, osią­
gając w yznaczone punkty praw ie bez 
błędu. Problem  więc utrzym ania każdego 
kierunku w w ysokich szerokościach zo­
sta ł przez lot W ilkinsa wybitnie posu­
nięty naprzód.

W  listopadzie b. r. w yrusza kapitan 
W ilkinsna kontynent antark tyczny  z za­
m iarem  przelotu ż nad  m orza R ossa do 
K raju  G raham a w Z achodniej A n tark ­
tydzie wzdłuż przypuszczalnego wiel­
kiego pasm a A ntarktandów  w głębi 
kontynentu, względnie celem stw ierdze­
nia, czy A ntark tyda tw orzy dwie wyspy, 
czy tylko jedną, wielką. Równocześnie 
z nim  ma rozpocząć lot inny znany 
lotnik, B y r d ,  z m arynarki S tanów  Zje­
dnoczonych, który ma zam iar wykonać
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szereg  krótszych lotów z nad  m orza 
Rossa. ju>-

P iorun  k u lis ty . Znany fizyk nie­
miecki W. G erlach opowiada w „N atu r­
w issenschaften“ o obserwow anym  przez 
siebie piorunie kulistym . Dzięki przy­
padkowi stal w łaśnie przy  oknie z ze­
garkiem w ręku, tak, że opis zjawiska 
może oprzeć na w zględnie dokładnych 
pom iarach czasu.

D nia 9 m aja 1927 o g. 8 przedpol. 
ukazał się w kierunku północno-w schod­
nim szeroko rozgałęziony piorun, z któ­
rego wyleciał na dość znacznej w yso­
kości piorun kulisty. Żółto-biala, jasno 
św iecąca kula leciała ku poludn.-zach. 
w ciągu dwu m inu t; po dalszych dwu 
m inutach rozległ się niezbyt głośny 
grzm ot, a  w póltory m inuty od jego za­
częcia nastąpiła nadzw yczaj głośna de­
tonacja, krótka, jak w ystrzał. Poniew aż 
od zniknięcia kuli do huku eksplozji 
upłynęło 3 5 sek., oblicza G erlach od­
ległość uderzenia w zględnie eksplozji na  
1.150 m od Instytutu. Z długości czasu, 
który upłynął od ukazania się pioruna 
do początku grzm otu, m ożna obliczyć, 
że piorun kulisty odgałęził się w odle­
głości 1.300 m od miejsca obserwacji. 
Szybkość kuli wynosiła zatem  około 
1.200 m w sekundzie. Jak się okazało, 
miejscem eksplozji była m ała chałupa 
na skraju m iasta, odległa rzeczyw iście 
o 1.100 m  od Insty tu tu  Fizycznego. — 
W iększych szkód piorun nie wyrządził.

Ciekawe było działanie lecącej kuli 
wzdłuż całej drogi. Jak  zgodnie zeznał 
caty szereg  osób, sypały się iskry  w do­
m ach z przewodów elektrycznych , 
a w kilku m ieszkaniach przepaliły się 
stopki. G erlach uw aża to za działanie 
indukcyjne. H.

N a jw ięk szy  b arom etr  św ia ta . 
Znajduje się on w mieście włoskiem 
Faenza, został zaś skonstruow any z oka­
zji wystawy ku czci Ewangelisty T o r i -  
c e l l i ’e g o , w ynalazcy (w r. 1644) tego 
dziś tak już rozpow szechnionego przy­

rządu . M a on kształt pomnika, którego 
wyniosła kolum na stanowi zarazem  po- 
działkę, służącą do odczytyw ania ciśnie­
nia atm osferycznego. K onstruktorem  
tego barom etru  jest G uido fllfani, dy­
rektor obserw atorjum  astronom icznego 
we Florencji. P rzy  budowie tego przy­
rządu , z powodu niezwykłych jego wy­
miarów, natrafiono na bardzo duże trud ­
ności techniczne. Ż adna bowiem z hut 
szklanych nie chciała podjąć się dosta­
wy potrzebnej ru ry  o średnicy  20 cm, 
a długości l i m ,  tak, że wkońcu m u­
siano ją  odlać z ołowiu, a tylko górną 
część, m ieszczącą „próżnię Toricellego“, 
zbudow ano ze szkła. Po wypełnieniu 
ru ry  wodą, której początkowo użyto za ­
m iast rtęci, okazało się, że ciecz ta jest 
nieodpow iednia, gdyż w skazania baro­
m etru  są zbyt zależne od tem peratury. 
Nielepiej w ypadły próby z gliceryną, 
tak, że w reszcie użyto oliwy. T rudności 
w odw róceniu tak ogrom nej i ciężkiej 
ru ry , wypełnionej cieczą celem wytwo­
rzenia próżni u górnego jej końca, były 
bardzo wielkie. N a dom iar złego oka­
zało się, że oliwa rozpuszcza w sobie 
pewną ilość ołowiu, zm ieniając swój cię­
żar w hściw y, tak, że wypadło wkońcu 
zm ienić gotow ą już podziaikę.

O statecznie „norm alny“ stan tego 
najw iększego barom etru św iata wyraża 
się cyfrą 10 m 89 cm, a zmianie ciśnie­
nia atm osferycznego o 1 m m  Hg, odpo­
w iada przesunięcie słupa oliwy o 15 mm. 
D la uniknięcia „paralaksy“ przy  odczy­
tyw aniu podziałki, oglądanej zdolu, gór­
na część ru ry  barom etru, m ieszcząca 
m enisk cieczy, została w budowana w po- 
działkę. / .  G.

G rzyby, ż y ją c e  n a  w o sk u . 
Obok bakteryj, które znane są  oddaw na 
ze swojej niezwykłej zdolności w yzy­
skiwania wszelkich śladów substancji 
organicznej, podobnem i właściwościami 
odznaczają się również i grzyby. P rzy­
kładem  tego m ogą być odkryte ostatnio 
grzyby, żyjące na wosku. O rganizm y te
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w ykrył znany badacz niemiecki M o- 
l i s c h  w czasie swojej podróży po Ja- 
ponji. Żyją one tam że na  pew nych g a ­
tunkach bam busów, a mianowicie na 
częściach węzłowych ich łodyg, które 
pokryte są  wydzieliną wosku. Poza tern 
znalazł M oliscb podobne grzyby także 
i u pewnych innych gatunków  roślin,

więc np. na gałęziach klonu (A cer ru- 
ficorne) i i. G rzyby te, wyizolowane 
i przeszczepione na czysty wosk pszczeli, 
rozwijały się na  nim  doskonale, co w ła­
śnie potwierdza dostatecznie wniosek 
M olischa, że grzybom  tym  sam  wyłącz­
nie wosk w ystarcza zupełnie do życia.

K.

Co się dzieje w Polsce?
K alen d arzyk  a stro n o m iczn y .

W s c h o d y  i z a c h o d y  s ł o ń c a W s c h o d y i z a c h o d y  k s i ę ż y c a
a P aźd z ie rn ik L istopad G rudzień .2aO

P aźd z ie rn ik L isto p ad G rudzień

O W sch. Zach. W sch. Zach. W sch. Z ach. W sch. Z ach. W sch. Zach. W sch. Zach.

i 5-36 17-14 6-31 1607 7-22 15-27 i 18-17 7-48 18-24 11-15 1943 11-47
2 5-38 17-12 6-33 16-05 7.24 15-27 2 18-38 9-21 19-27 12-23 21-06 12-17
3 5-39 17-10 6-35 16-04 7-25 15-26 3 1906 10-51 2042 13-13 22-27 12-39
4 5-41 17-07 6-37 1602 7-26 15-26 4 19-44 1213 22-02 13-48 23-44 12-54
5 5-43 17-05 6-38 16-00 7-28 15-25 5 20-34 13-29 23-22 14-14 — 13-08
6 5-44 17-03 6-40 15-58 7-29 15-25 6 21-40 14-29 — 14-32 0-58 13.20
7 5-46 1701 6-42 15-57 7-30 15-24 7 22-56 15-11 0-40 14-46 2-09 13-32
8 5-48 16-58 6-44 15-55 7-31 15-24 8 — 15-42 1-56 14-59 3-20 13-45
9 5 50 16-56 6-46 15-53 7-33 15-24 9 01 5 16-06 3-08 15-11 4-32 14-00

10 5-51 16-54 6-47 15-52 7-34 15-24 10 1-34 16-23 4-19 15-24 5-43 14'19
11 5-53 1652 6-49 15-50 7-35 15-24 11 2-52 16-37 5-31 15-37 6-53 14-44
12 5-55 16-49 6 51 15-49 7-36 15-24 12 4-07 16-50 6-42 15-53 801 15-15
13 5 57 16-47 6-53 15-47 7-37 15-24 13 5-21 17-02 7-54 16-14 9-02 15-57
14 5'58 16-45 6-55 15-46 7-38 15-24 14 6.31 17-15 90 3 16-40 9-53 16-52
15 6-00 16-43 6 56 15-44 7-39 15-24 15 7-43 17-30 10-10 17-15 10-33 17.57
16 6-02 16-41 6-58 15-43 7-40 15-24 16 85 5 17-48 11-08 18-01 11-02 19-09
17 6'04 16-38 7-00 15-42 7-40 15-24 17 1006 18-10 11-55 18-59 11.26 20-23
18 605 16-36 7-02 15-40 7-41 15-24 18 11-14 18-39 12-31 20-07 11-44 21-39
19 6'07 16-34 7-03 15-39 7-42 15-25 19 12-18 19-18 12-59 21-21 11-59 22-57
20 6'09 16-32 7-05 15-38 7-42 15-25 20 13-13 20-08 13-21 22-36 12-13 —
21 6-11 1630 7-07 15-37 7 4 3 15-25 21 13-56 21-11 13-39 23-56 12-27 0 1 6
22 6-12 16-28 7-08 15-35 7-43 15-25 22 14-29 22-23 13-53 — 12-43 1-38
23 6'14 16-25 7-10 15-34 7-44 15-26 23 14-55 23-39 1407 1-17 13 00 3-05
24 6-16 16-23 7-12 15-33 744 15-27 24 15-16 — 14-23 2 4 0 13-25 4-35
25 6-18 16-21 7-13 15-32 74 5 15-28 25 15-33 1-00 14-40 4-08 13-58 6-06
26 6'20 16*19 7-15 15-31 7-45 15-28 26 15-48 2-23 15-01 5-39 14-46 7-34
27 6'22 16-17 7-16 15-31 7-45 15-29 27 16-03 3-48 15-30 7-11 15-52 8-46
28 6-24 16-15 7-18 15-30 7-45 15-30 28 16-20 5-15 16-11 8-44 1713 9-38
29 6-26 16-13 7-19 15-29 7-45 15-31 29 16-39 6-46 17-08 1004 18-40 10-15
30 6-27 16-11 7-21 15-28 7-45 15-32 30 17-04 8-17 18-21 11-05 20 05 10-41
31 6'29 16-09 7 45 15-33 31 17-38 9-50 21-27 1059

W schody i zachody słońca i księżyca są  obliczone dla W arszaw y i podane 
w czasie środkow o-europejskim . W innych m iejscowościach Polski liczby te obo­
w iązują tylko w pierwszem przybliżeniu, ponieważ czasy w schodu i zachodu zależą 
od położenia geograficznego i od zboczenia słońca, wzgl. księżyca, przyczem  zbo-
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czenie słońca zm ienia sig w ciągu roku  w granicach przeszło ±  23°. D la innych 
miejscowości Polski należy tedy uwzglgdnić poprawki (dwie), zależne od współrzgd- 
nych geograficznych danej miejscowości i od zboczenia słońca, wzgl. ksigżyce, w da­
nej chwili. Poprawkg, wynikającą z różnicy długości geograficznych danej m iejsco­
wości i W arszaw y, uwzglgdnia sig w sposób bardzo prosty, odejm ując od mo­
mentów, podanych w tabliczce dla W arszawy, bezwzglgdną w artość różnicy dłu­
gości geograficznych, a dodając tg różnicg w przypadku miejscowości, położonych 
na  zachód od W arszawy. W ten sposób poprawione m om enty przedstaw iają drugie 
przybliżenie, które należałoby jeszcze poprawić przez uwzglgdnienie wpływu sze­
rokości geograficznej (w Polsce szerokości geograficzne m ieszczą sig migdzy 
48° a 56°); popraw ka ta  nie m a w artości stałej dla danej miejscowości (jak to 
m a m iejsce przy poprawce, wypływającej z różn icy  długości geograficznych), 
zależy bowiem rów nocześnie nierozłącznie od zboczenia słońca, wzgl. ksigżyca, 
w danym  dniu, zmienia sig zatem  perjodycznie w okresie zm ienności zboczeń 
słońca, wzgl. ksigżyca. Popraw ka ta w przypadku słońca zmienia sig w ciągu roku 
w granicach, zależnych od szerokości geograficznej miejscowości, osiągając maxima 
w czasach, gdy zboczenie słońca przybiera w artości skrajne (grudzień i czerwiec), 
minima zaś w m arcu i w rześniu. D la słońca popraw ka ta nie p rzekracza w ogól­
ności ±  7 m inut dla m iejscowości, położonych migdzy 51° a 53° szerokości geo­
graficznej, ±  12 m inut dla m iejscowości położonych na 50° i 54° szerokości geo­
graficznej, lecz w w ypadkach skrajnych, t. j. dla 48° lub 56° szerokości geograficz­
nych, dochodzi (w czerw cu i w grudniu) do ±  25 min. Popraw ka ta dla słońca 
w zrasta stopniowo w ciągu października, listopada i g rudnia od rów nonocy je­
siennej do początku zimy astronom icznej. W październiku nie p rzekracza jednak 
±  10 minut dla wszelkich w chodzących w rachubg m iejscowości Polski; w listo­
padzie dochodzić m oże dla szerokości skrajnych  do ±  20 m inut, w grudniu do 
±  22 m inut. W artość jej jest n ieznaczna dla tych miejscowości, których szero­
kości geograficzne mało różnią sig od szerokości geograficznej W arszawy.

P l a n e t y  w p a ź d z i e r n i k u ,  l i s t o p a d z i e  i w g r u d n i u .

M e r k u r y  niewidoczny w ieczoram i, ponieważ albo zachodzi w kilka m inut 
po zachodzie słońca (np. w pierw szej połowie października lub przy końcu grudnia), 
albo zachodzi wcześniej od słońca. N atom iast m ożna go widzieć przed wschodem 
słońca w listopadzie i jeszcze z początku g rudn ia ; wschodzi bowiem ż począt­
kiem listopada praw ie o dwie godziny w cześniej od słońca, w drugiej połowie 
listopada około godziny wcześniej, na początku grudnia  około pół godziny wcze­
śniej, wreszcie znika w blaskach w schodzącego słońca.

W e n u s  w idoczna szczególnie dobrze w listopadzie i w grudniu po zacho­
dzie słońca. W  pierwszej połowie października zachodzi około 45 m inut po za­
chodzie słońca, w drugiej połowie świeci godzing po zachodzie słońca, w listo­
padzie i w grudniu  coraz dłużej i tak w drugiej połowie listopada przeszło dwie 
godziny, od połowy g rudnia  przeszło, trzy  godziny. P rzed  wschodem słońca nie­
widoczna, ponieważ w schodzi później od słońca. O dległość W enery od ziemi 
maleje. Ś rednica pozorna w zrasta od 11" do 17".

M a r s  świeci w październiku, listopadzie i w grudniu  przez całą noc, w scho­
dząc coraz wcześniej. W pierwszej połowie października w schodzi wieczorem 
około godz. 20, w drugiej połowie około godz. ] 9 1/a; w początkach listopada
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w schodzi około godz. 19, w połowie około godz. 18, wkońcu około godz. 17; 
na początku grudnia wschodzi około godz. 16‘/2, w połowie tuż po godz. 15, 
przy końcu już około godz. 14, a więc przed zachodem  słońca, M ars świeci 
przez całą noc, zachodzi bowiem dopiero w kilka godzin po wschodzie słońca. 
Jego odległość od ziemi w rozw ażanych m iesiącach stale maleje aż do połowy 
grudnia, zatem  średn ica  pozorna jego tarczy  w zrasta od 10" do 16".

J o w i s z  świeci w październiku praw ie przez całą noc, w schodząc w począt­
kach października około godz. 18, w połowie około godz. 17, p rzy  końcu około 
godz. 16, a więc coraz w cześniej; zachodzi zaś dopiero rano po w schodzie słońca. 
W listopadzie i g rudniu  Jowisz w schodzi coraz bardziej przed zachodem  słońca, 
zachodzi jednak coraz wcześniej w drugiej połowie nocy i tak w .połow ie listo­
pada zachodzi około godz. 5, w początkach grudnia około godz. 4, w połowie 
g rudnia  około godz. 3, z 'k o ń cem  zaś już o godz. 2 po północy. Świeci zatem 
w pierwszej połowie nocy i coraz krócej w drugiej. Jego odległość od ziemi m a­
leje w październiku, w zrasta zaś w listopadzie i w g rudn iu ; średnica pozorna 
osiąga w tym czasie w artość przeszło 46", poczem  maleje do 41".

S a t u r n  w idoczny dobrze w październiku po zachodzie słońca, po którym 
coraz wcześniej zachodzi. W początkach października zachodzi około godz. 20, 
a więc 2'/a godz. po zachodzie słońca, w połowie października około godz. 19 
(2 godz. po zachodzie słońca), w połowie listopada około godz. 17, w połowie zaś 
g rudnia rów nocześnie ze słońcem ; w grudniu  zatem  jest niewidoczny. Saturn  
w schodzi w rozw ażanych m iesiącach przed południem, przebiega zatem  prawie 
w całości swój łuk dzienny nad  horyzontem  w ciągu dnia. Jego odległość 
od ziemi w zrasta do połowy grudnia, poczem  powoli maleje. Średnica pozorna 
około 14".

U r a n  wschodzi coraz wcześniej, w październiku około zachodu słońca, póź­
niej coraz wcześniej przed zachodem  słońca, zachodzi zaś w październiku po 
północy coraz wcześniej. Świeci zatem  w pierwszej połowie nocy i coraz krócej 
w drugiej. Jego odległość od ziemi róśnie. Średnica pozorna 3’5". 16. X . A R .
0 h l8 -5 n .,  D . +  1° 11". 17. XI. A R . +  0 h 14 '9m, D . +  0 °4 9 '. 15. XII. A R .
Oh 13'9™, D . +  0 °4 3 '. 31. XII. A R . Oh I4 ’4m , D. +  0°47 '.

N e p t u n  w schodzi coraz wcześniej, w październiku po północy, w połowie 
listopada około godz. 23, w początkach grudnia około godz. 22, z końcem po 
godz. 20; zachodzi zaś dopiero popołudniu, świeci zatem  coraz dłużej nocą. Jego 
odległość od ziemi maleje. Ś rednica pozorna jego tarczy 2‘4". 16. X. A R . 
10h 12®. D . +  11°43'5". 17. XI. A R . 10»> 14*2™. D. +  11°32'. 15. XII. A
10h 14*3m. D . +  11°32'. 31. XII. A R . 10h 13-7™. D. +  11°36'. Gołem okiem
niewidzialny.

Z j a w i s k a  w p a ź d z i e r n i k u ,  l i s t o p a d z i e  i w g r u d n i u .

1. X. Jowisz w konjunkcji z księżycem  6. X. O statnia kw adra o godz. 6‘1.
o godz. 19. 7. X. Minimum A łgola o godz. 20'3.

1. X. K siężyc w perigeum  o godz. 23. 9. X. N eptun w konjunkcji z księży-
2. X. Minimum A łgola o godz. 2-7. cem o godz. 16.
4. X. M inimum A łgola o godz. 23'5. 10. X . M inimum Ałgola o godz. 17*1.
5. X. M ars w konjunkcji z księżycem  12. X. M erkury nieruchom y.

o godz. 10. 13. X. Nów o godz. 16 9.
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15. X. M erkury w konjunkcji z księży­
cem  o godz. 3.

16. X. W enus w konjunkcji z księży­
cem o godz. 5.

17. X. K siężyc w apogeum  o godz. 21*1.
18. X. S a tu rn  w konjunkcji z księżycem

o godz. 9.
19. X. Minimum fllgo la  o godz. 7‘6.
21. X. P ierw sza kw adra o godz. 22'1.
22. X. Minimum fllgola o godz. 4'4.
25. X. Minimum fllgola o godz. 1'2.
26. X. U ran w konjunkcji z księżycem

o godz. 19.
27. X. Minimum illg o la  o godz. 22.
28. X. Jowisz w konjunkcji z księżycem

o godz. 23.
28. X. Pełnia o godz. 23-7.
29. X. Jowisz w opozycji ze słońcem.
30. X. K siężyc w perigeum  o godz. 2'9.

1. XI. M erkury  nieruchom y.
2. XI. M ars w konj. z księżycem  o g. 6.
2. XI. M inimum illgo la  o godz. 15-7.
4. XI. O statnia kw adra o godz. 15*1.
5. XI. N eptun w konjunkcji z księży­

cem o godz. 23.
7. XI. W enus w konjunkcji z Saturnem  

o godz. 4.
9. XI. M erkury w najw iększej elonga- 

cji zachodniej o 19°.
10. XI. M erkury  w konjunkcji z księ­

życem  o godz. 17.
11. XI. M inimum AJgola o godz. 6*1.
12. XI. M ars nieruchom y.
12. XI. Nów o godz. 10'6.
12. XI. Częściowe zaćm ienie słońca (p. 

niżej).
14. XI. M inimum f\lgo ła  o godz. 2'9.
14. XI. K siężyc w apogeum  o godz. 9*1.
14. XI. S aturn  w konjunkcji z księży­

cem o godz. 21.
15. XI. W enus w konjunkcji z księży­

cem o godz. 16.
16. XI. M inimum fU gola o godz. 23‘8.
19. XI. M inimum fllgola o godz. 20'6.
20. XI. P ierw sza kw adra o godz. 14’6.
22. XI. M inimum fllgo la  o godz. 17'4.
23. XI. U ran w konjunkcji z księżycem

o godz. 4.

25. XI. Jowisz w konjunkcji z księży­
cem o godz. 5.

27. XI. Całkowite zaćm . księź. (p. niż.). 
27. XI. Pełnia o godz. 10-1.
27. XI. K siężyc w perigeum  o godz. 14’5.
29. XI. M ars w konjunkcji z księżycem

o godz. 13.
1. XII. M inimum fiłgola o godz. 7'9.
3. XII. N eptun w konjunkcji z księży­

cem  o godz. 6.
4. XII. N eptun nieruchom y.
4. XII. O statn ia kw adra o godz. 3 ’5. 
7. XII. M inimum ftlgola o godz. 1'5. 
9. XII. M inim um TUgola o godz. 22'3.

11. X II. K siężyc w apogeum  o godz. 10'3.
11. XII. M erkury  w konjunkcji z księ­

życem  o godz. 22.
12. XII. Nów o godz. 6’1.
12. XII. S a tu rn  w konjunkcji z księży­

cem  o godz. 9.
12. XII. M inim um fllgo la  o godz. 19 'i.
13. XII. S atu rn  w konjunkcji ze słońcem.
13. XII. U ran nieruchom y.
15. XII. M inimum A lgola o godz. 16'0.
15. XII. M erkury w konjunkcji ze S a ­

turnem  o godz. 18.
15. XII. W enus w połączeniu z księży­

cem o godz. 22.
20. XII. P ierw sza kw adra o godz. 4‘7.
20. XII. U ran  w połączeniu z księży­

cem o godz. 12.
21. XII. M ars w przeciwstaw ieniu ze

słońcem .
22. XII. Początek zim y astronom icznej

o godz. 3'1. S łońce w stępuje 
w znak K oziorożca.

22. XII. Jowisz w konjunkcji z księży­
cem o godz. 12.

24. XII. M inimum fllgola o godz. 6*4.
26. XII. Jowisz nieruchom y.
26. XII. K siężyc w apogeum  o godz.3 '5 . 
26. XII. M ars w konjunkcji z księży­

cem o godz. 9.
26. XII. Pełnia o godz. 20’9.
27. XII. M inimum iU gola o godz. 3'2.
30. XII. M inim um A lgola o godz. 0*1.
30. XII. N eptun w połączeniu z księży­

cem o godz. 14.
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M inima A lgola (Beta Perseusza) są  podane w „Zjaw iskach“. Obserwowanie 
zm ienności blasku Algola, dostrzegalne okiem nieuzbrojonem , należy oczywiście 
rozpocząć znacznie wcześniej przed podanym  momentem minimum i kontynuować 
przez dłuższy czas po m inim um , aby zauw ażyć stopniowe zm niejszanie się blasku 
przed minimum oraz stopniowy w zrost do w artości pierwotnej po m inim um ; 
zm iana blasku A lgola zachodzi na 4-7 godzin przed i tyleż po podanym  m om en­
cie minimum.

Roje gw iazd spadających czynne są  w październiku od 13 do 16 z punktem 
prom ieniowania przy gwieździe A lba A rietis od 18 do 23 O rionidy oraz roje 
z punktam i prom ieniow ać przy gw iazdach E tha Tauri, D zeta Tauri i Alfa Auri- 
gae, 28 października rój z punktem  prom ieniowania przy Epsilon A rietis; w listo­
padzie od 2 do 10 roje z punktam i prom ieniowania przy gw iazdach Epsilon A rietis 
i e Tauri, od 13 do 18 Leonidy i rój z radjantem  przy 39 A rietis oraz od 
22—26 listopada A ndrom edaidy i rój z radjantem  przy gwieździe epsilon T auri; 
w grudniu rój z radjantem  przy N i O rionis od 22—23.

C z ę ś c i o w e  z a ć m i e n i e  s ł o ń c a  nastąpi 12 listopada b. r. Zaćmienie bę­
dzie w idoczne prawie w całej E uropie prócz lslandji, Portugalji, prawie całej Hi- 
szpanji (w idoczne w pasie, przylegającym  do Pirenejów) i B alearów ; nadto bę­
dzie w idoczne w połnocno-wschodniej A fryce (cześć Tunisu, Libji, Egiptu, A bis-

M iejscowość Początek
zaćm ienia

M om ent 
najwięk. fazy

W ielkość 
najwięk. fazy

Koniec
zaćm ienia

B ia ły s to k ........................... 8'' 37«' 9h 5 im 04 5 11 /! 10'«
B rześć Litewski . . . . 8* 38«! 9/' 5 >_m 0 45 li*  ll« i
B y d g o s z c z ...................... 8* 36'« gh 45«' 0-40 10* 59«'
C ieszyn ........................... 8* 38«! 9h 46«' 0-36 10/' 59'«
G d a ń s k ............................... 8'' 35«' gh 46m 0'42 11 /' 01«'
G r u d z i ą d z ...................... 8* 36"' 9h 46m 0-42 11 /' 01«'
K a l i s z ............................... 8* 37'« gh 45«i 0-38 10/' 58«'
K a to w ic e ........................... 8* 38«' gh 47m 0'37 11 /' 00«i
K i e l c e ............................... 8* 38'« gu 49«' 0-40 11/' 04«'
Królewska H uta . . . . 8* 38«' g/i 47m 0 3 7 11 /' 00«!
L u b l i n ............................... 8* 38«' 9 /' 51«' 0-43 l i*  08«'
Ł ó d ź ................................... 8/' 37«' gh 47!n 0-40 11* 02«'
Ł u c k ................................... 8* 39m gh 55m 0-45 11* 14«!
N o w o g r ó d e k .................. 8* 38«i gh 54m 0-49 11* 15«'
P iń s k ................................... 8* 38«' 9/' 55«! 0-48 11* 16«'
Poznań ............................... 8 '' 36«' 9 h 44«' 0-38 10* 57'«
Równe ............................... 8* 39«i gh 56'« 0 4 6 11* 16«!
T o r u ń ............................... 8* 36«' 9/' 46«i 0-41 11* 00«'
W arszaw a ...................... 8* 37m gh 49 m 0 42 11* 05«'
W i l n o ............................... 8* 37«' gh 54«1 0-51 11* 14«!

K o ło m y ja ........................... 8/' 40«' 9/1 52«' 0-41 11* 14«'
Kraków ........................... 8* 38'« gh 48«' 0-38 11* 02"'
L w ó w ............................... 8h 39«! 9/' 53"' 0-42 11* 11'«
Nowy Sącz ...................... 8* 38'« gh 49«1 0 3 8 11* 04«'
P r z e m y ś l ...................... . 8* 40«i gh 52«' 041 11* 08«!
R z e s z ó w ........................... 8/' 38«i gh 5 | m 0'40 11* 07«!
S tan isław ó w ...................... 8* 40'« 9* 55'« 0-42 11* 13«'
S tryj ................................... 8h 39«i 9h 53m 0-41 11* 11«'
T a r n o p o l ........................... 8/' 40«' gh 55«' 0-44 11* 15«'
T a rn ó w ............................... 8/' 38«i gh 49m 0-39 11* 05«!
Zakopane ........................... 8* 38«' 9/' 48«' 0 3 7 11* 02«'
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synji i Som ali) i w A zji na zachód od 100-ego południka. P ierw szy kontakt za­
ćmienia na  kuli ziem skiej nastąpi o godz. 8 min. 33’3 (czas śr. europ.) na po­
łudniowo-zachodnim  brzegu Norwegji na  południe od B ergen, ostatni kontakt 
stożka cienia z ziem ią o godz. 13 min. 2 '8 koło N agpuru  w Indjach. Największa, 
faza zaćm ienia wyniesie 0 ‘808 średnicy słońca i zajdzie o godz. 10 min. 47'9 
w m iejscu na Syberji o długości wschodniej 80° 59' i szerokości północnej 62° 40'. 
Prom ień tarczy  słońca 1 6 '9 '8", księżyca 1 4 '44 ‘2". W ielkość największej fazy wy­
niesie w Polsce około 0 -4 średn icy  tarczy  słońca, jeżeli przyjm iem y ją za jed­
nostkę. Podniźej podajem y momenty początku, największej fazy i końca zaćm ie­
nia oraz wielkości największej fazy dla głównych m iast w Polsce i kilku m iast 
w M ałopolsce (patrz tabela str. 329).

Całkowite zaćm ienie księżyca nastąpi 27 listopada. Zaćm ienie będzie widoczne 
na zachodnich i północnych krańcach  E uropy, na oceanie A tlantyckim , w Pół­
nocnej i Południowej A m eryce ; na oceanie Spokojnym , w A ustralji oraz w pół­
nocnej i w schodniej części A z ji;  w P o l s c e  n i e w i d o c z n e .  W ielkość najwięk­
szej fazy wyniesie 1'155 (gdy średnicę księżyca przyjm niem y za jednostkę). P ro ­
mień tarczy słońca 16' 12'8", księżyca 16 '44-2". Zaćm ienie całkowite rozpocznie 
się o godz. 9 min. 33*1, środek zaćm ienia nastąpi o godz. 10 min. 1*2, koniec 
zaćm ienia całkowitego o godz. 10 min. 29’3. W ejście księżyca w stożek cienia 
nastąpi o godz. 7 min. 25'4, wyjście o godz. 12 min 37'8. W szystkie mom enty 
podane są  w czasie środkow o-europejskim . ń .  S .

Ruch naukowy i organizacyjny.
M ięd zy n a ro d o w y  K ongres  

G eograficzn y . L ondyn-C am bridge
14. 25. VII. 1928 r.

Jest to XII M iędzynarodow y K ongres 
Geografów, jeśli liczym y od r. 1869 od 
pierwszego światowego porozum ienia 
badaczy ziemi w Antw erpji, w trzech- 
setłecie powstaniu rzu tu  par excellence 
żeglarskiego — rzu tu  M erkatora — jest 
to drugi zaś kongres od ukończenia 
wojny światowej, naro.dzin U nji G eogra­
ficznej, podległej M iędzynarodow ej Ra­
dzie B adań N aukow ych (International 
R esearch Council) jako członowi Ligi 
N arodów . K ongres liczył zapisanych 
około 1450 członków, przedstaw icieli 
przeszło 30 państw  —  członków obec­
nych było przeszło 500. O d 14—17 
lipca członkowie K ongresu przebywali 
w Londynie. Posiedzenia odbywały się 
jedynie w sekcji t. zw. miljonówki (m apa 
św iata 1 : 1,000.000), k tó ra  realizuje się

stopniowo od uchwały V  K ongresu w B er­
nie Szw ajcarskiem , od 1891 r.

W nioski angielskie i am erykańskie 
zgóry planowane nie dopuszczały zmian, 
jakich żądali inni członkowie Unji, jako 
delegaci swych rządów .

D la zw ykłych członków K ongresu  
pobyt w Londynie ograniczał się do 
udziału w przyjęciach, jakie na cześć 
geografów wydało Król. Towarzystw o 
G eograficzne i m iasto Londyn we w spa­
niałym  staro-gotyckim  ra tuszu , jako też 
do zwiedzenia muzeów i zbiorów, prze- 
dew szystkiem  nowego m uzeum  nauko­
wego (of Science), które ilustru je postęp 
pracy i badań ludzkich od sochy i ra - 
dła, od m ieszkania jaskiniowego i łodzi 
z pnia wypalonego, od wodnego zegara 
w Egipcie do najnow szych wynalazków 
technicznych.

18. VII. K ongres specjalnym  pocią­
giem przeniósł się do uniw ersyteckiego
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Cam bridge i rozpoczął 19. VII. prace 
w sześciu sek c jach : a) sekcja geodezji 
i kartograiji, b) geografji fizycznej, m or­
fologii zw łaszcza, c) geologji, botaniki 
i geografji gospodarczej, d) etno- i antro- 
pogeografji, e) h istorji, geografji i badań 
historyczno-geograficznych, J) w reszcie 
metodyki badań  i dydaktyki. Sekcje p ra ­
cowały w budynkach uniw ersyteckich 
C am bridge, t. zw. i \ r t  School, gdzie 
wystawa kart i wydawnictw geogra­
ficznych była głównem ogniskiem. P o­
południa przeznaczone były na  po­
siedzenia p lenarne lub na wycieczki 
w okolice Cam bridge. Tu skupiały się 
zagadnienia geologiczne i m orfologiczne, 
jak i przyrodnicze j antropogeograficzne, 
gospodarcze i dotyczące historji kul­
tury. Cam bridge, położone na pograni­
czu w zgórz kredow ych A nglji a basenu 
młodego W ash, ze śladam i zlodowace­
nia i w ybrzeżem  wciąż nanowo prze- 
tw arzanem  pracą  oceanu — C am bridge 
wśród krzyżow nicy dróg i kanałów, 
które przecinają stare  wały, stare  drogi 
rzym skie czy przedrzym skie, gdzie w zno­
szą się stare  zam ki angielskich lordów, 
doskonale nadaw ało się do ogniskowa­
nia m nóstw a zagadnień i zainteresow ań.

Posiedzenie plenarne 25. VII. w ybo­
rem nowego prezydjum  i uchw ałą, iż 
następny K ongres 1932 r. m a się odbyć 
w Paryżu, zam knęło obrady.

26. VII. T rzy  większe 'wycieczki ru ­
szy ły : do Walji, pociągająca najw ybit­
niejszych uczestników  i do południowej 
A nglji (dwie): pierwsza na Oxford i na 
Southam pton i druga dla poznania rów ­
niny Salisbury i jej przedhistorycznych 
zabytków .

P rzed  oczym a geografów polskich 
przesunął się nietylko krajobraz Anglji, 
ale i znakom ici badacze świata, p rzed­
stawiający wyniki badań: G regory z A m e­
ryki Pn., H um e z A fryki, Four-M arier 
z bel. K onga i i. Jakie zagadnienia wy­
sunęły się na czoło, jakich prac zażąda 
też K ongres p rzysz ły?

Prócz spraw y miljonówki K ongres 
skupił u w ag ę : na badaniu teras i po­
ziomów m orskich i rzecznych, na ba­
daniu klimatu historycznego i jego wa­
hań  (z wyłączeniem badań  w epokach 
geologicznych), na sprawie światowego 
w ydania pomników kartograficznych — 
i na typow ości osadnictw a ludzkiego. 
D la tych czterech zagadnień m ają być 
w ytworzone komisje m iędzynarodow e, 
które ułożą wskazówki (jakby regula­
min dla' badaczy), skupią, ew entualnie 
zasilą, ich pracę i wydawnictwa.

Udział Polaków w K ongresie, zapewne 
mniej znaczny, niż narodów  Zachodu, 
jednak z pośród Słowian był najlicz­
niejszy, był to zarazem  udział czynny, 
który wykazywał, że, mimo wiekowej 
niewoli, rozwój nauk geograficznych po­
stępuje u nas szybko, że na własnej, 
skibie rozw iązujem y te sam e zagadnie­
nia i podobnemi m etodami (z takąż lub 
w yższą ścisłością), co i najpotężniejsze 
narody  świata. Nie brakło nas w żadnej 
sekcji zasad n icze j: przedstaw iciel u rzę­
dowy Polski, prof. Romer, poza obroną 
naszych interesów  w komisji „miljo­
nów ki“ m iał re fe ra ty : 1. O wyższości 
map w arstwicowych nad szrafowemi.
2. Z J. Sabatow ską o obszarach bezod­
pływowych i w skaźniku wilgotności.
3. Z Ji A lbrechtem  o dodatnim  bądź 
ujem nym  w spółczynniku tem peratury, 
jako nowym sposobie określenia dzie­
dzin klim atycznych. S tan  i wyniki ba­
dań polskich nad plioceńskiemi terasam i 
rzecznem i przedstaw iali prof. St. Len- 
cewicz z W arszaw y i prof. S t. Pawłow­
ski z Poznania.

Prof. A nt. Jakubski z Poznania na 
podstawie studjów bibljograf.cznych ilu­
strow ał h istoryczny dorobek Polski 
w dziale nauk przyrodniczych. M. Po- 
laczkówna ze Lwowa przedstaw iła w a­
hania klim atyczne w Polsce od końca 
X V  do połowy XVII wieku i nasuw a­
jące się na tej podstaw ie hipotezy.

W yrazem  sym patji i uznania dla poi-
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skich wysiłków było: użyczenie proł. 
Romerowi unikatu bibljoteki w C am ­
bridge prac naszego rodaka S trzelec­
kiego o jego podróżach odkryw czych 
do flu stra lji — przyrzeczenie, że takież 
egzem plarze Polska otrzym a z S idney — 
głos S ir F rancis Y ounghusband’a, zna­
komitego badacza gór K arakoram  i Ty­
betu, kiedy 80-letni starzec  w publicz­
nym  w ykładzie nieustannie wspominał 
i podkreślał polskość rodaka naszego, 
generała Grąbczewskiego, jako tego, któ­
rego badania i zdjęcia topograficzne 
w yprzedziły i ułatwiły jego prace.

W reszcie dostaliśm y zapew nienie Sir 
G. Fordham ’a, znakom itego tw órcy i po­
siadacza zbioru starych  kart południo­
wej A nglji i Londynu, iż p rzedruki tego 
zbioru otrzym a Polska (Instytut G eo­
graficzny lwowski) w dwu egzem pla­
rzach.

R. jednak nasz polski udział w K on; 
gresie m iał i swoje cienie: dwa referaty 
nasze z powodu, spóźnionego zgłosze­
nia były nieum ieszczone w program ie, 
więc bez streszczenia w Przew odniku 
kongresow ym ; z tego powodu strac i­
liśm y referat dr. Czekalskiego „O w yd­
m ach na  S ah a rze“, referat, k tóry byłby 
dowodem żywym, iż badacze Polski 
poza teren w łasny i E uropy  sięgają.

Mimo tylu publikacyj karto- i geo­
graficznych naszych, sto jących na wy­
sokim poziomie, Polska miała „puste 
ręce“ na K ongresie, gdy inne państw a 
(Francja, W łochy, H iszpanja, C zecho­
słowacja) rozdaw ały w prost członkom 
kongresu  swe prace *).

Zdaje się, że zawiniło tu  słabe upo­
sażenie w ysłanników  na  K ongres. Rząd 
nasz nie docenia jeszcze wagi geografji 
i jej kongresów, nie dostrzega, że są to 
zjazdy o charakterze silnie politycznym , 
gdzie Polska należytem  wystąpieniem 
może utrw alić swe graniczne prawa, 
a upom nieć się o przynależny nam  i po­

trzebny... „m andat kolonjalny“. N a przy­
szłość wołać trzeba g łośno: „C aveant 
consu les“...

Pewnem jest jedno : Pracow nicy na 
polu nauk geograficznych w Polsce speł­
n ią to, co do nich należy : do K ongresu 
w P aryżu  na r. 1932 trzeba nam  się 
przygotow yw ać od bieżącej jesieni tak, 
by każda sekcja m iała zapewniony 
czynny udział Polski — publikacje zgóry 
będą obm yślane.

W ystąpienie przyszłe powinno być 
tak  silne i poważne, by wzmóc zainte­
resow anie naszą pracą  i n aszą  ojczyzną, 
byśm y w P ary żu  1932 r. uzyskali to, 
czego już w C am bridge pragnęli obok 
nas Słowianie i narody  południowe 
E u ropy : oto, by w 1932 r. w Radzie 
N ieustającej K ongresu  i w Prezydjum  
Unji Geograficznej zasiadł przedstaw i­
ciel Polski, oraz by w r. 1935 przypadł 
nam  i naszej stolicy zaszczyt przyjęcia 
M iędzynarodow ego K ongresu G eogra­
fów. M. P. (Lwów).

IV Zjazd F izy k ó w  P o lsk ich  
odbędzie się w Wilnie od 28 w rześnia 
do 1 października 1928 r. Otwarcie 
Z jazdu nastąpi w piątek 28 września 
o godz. 10-ej rano . Z jazd obradow ać 
będzie w dwu sekcjach : O gólnej i Pe­
dagogicznej.

Sekcja O gó lna : 1. W ykład prof. W ła­
dysława N atansona: „M yśli zasadnicze 
now oczesnej m echaniki undulacy jnej“.
2. W ykład prof. Stefana Pieńkow skiego: 
„W zbudzone stany  atom ów “. 3. Refe­
ra ty  z prac w łasnych.

Sekcja P edagogiczna: 1. W ykład prof. 
S tanisław a Ziem eckiego: „Zagadnienia 
fizyki w spółczesnej w szkole średniej“.
2. R eferaty i dyskusje na następujące 
tem aty : a) Kwestja program ów  szkol­
nych, b) M etodyka nauczania (koniecz­
ność prow adzenia ćwiczeń, zaopatrze­
nie w środki pokazowe, spraw a heu- 
rezy  i t. p.), c) problem  kształcenia i do-

*) Zamówiona przez prof. Rom era paka ostatnich „P rac  G eograficznych“ 
nie nadeszła na czas.
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kształcania nauczycieli fizyki (stworzenie 
instruktorów okręgow ych, ośrodków  dy­
daktycznych i t. p.), oraz spraw a prze­
ciążenia nauczycieli fizyki.

W czasie Z jazdu odbędzie się Walne

Zgrom adzenie Polskiego T ow arzystw a 
Fizycznego.

A dres biura Komitetu O rganizacyj­
nego: Zakład Fizyczny U. S. B., Wilno, 
N ow ogrodzka 21.

Przegląd czasopism.
C zasop ism o G eograficzn e. Ze­

szyt 21—22. Lwów, lato 1928, str. 96.
Podwójny zeszyt organu lwowskiego 

i poznańskiego Tow arzystw a G eogra­
ficznego i Z rzeszenia Polskich N auczy­
cieli Geografji, pośw ięcony zostaf III 
Zjazdowi nauczycieli geografji, odby­
temu we Lwowie na Zielone Święta b. r.

D aje on 10 artykułów  naukow ych, 
w tem kilka oryginalnych prac. S ą to 
studjum  Turczańskiego o gęstości dróg 
bitych w Polsce i Sochaniew iczów ny 
o m aterjale budow lanym  wsi polskiej. 
A utorka w yróżnia pod tym względem 
trzy obszary, zachodni t. j. były zabór 
pruski z budynkam i m urow anem i, resztę 
Polski drew nianą, w reszcie Podole a po 
części i K ujaw y z lepiankam i glinia- 
nemi. Z artykułów  naukow ych zasłu­
guje ponadto referat p. Ziemskiej o ero­
zji W isłoka. A u to rka  w ykonała śerję 
pomiarów zawiesin m aterjalnych w wo­
dzie m. i. także podczas wielkiej powo­
dzi karpackiej z. r. O kazało się, że kil­
kudniowa ta powódź wykonała pracę 
erozyjną rów ną pracy 10 norm alnych 
lat rzeki.

Z 7 artykułów  m etodyczno -dydak ­
tycznych zusługują na specjalną uwagę 
rozw ażania prof. E . Rom era na tem at: 
„Jaką pow inna być m apa szkolna“, 
gdzie au tor kontynuuje swą przed prze­
szło 30 laty  zaczętą  walkę w obronie 
metody hipsom etrycznej w szkole pol­
skiej a  przeciw  używ aniu m etody k res­
kowej przedstaw ienia rzeźby ziemi.

W reszcie dział notatek geografi­
cznych (15), recenzyj podręczników

i prac naukow ych (19), oraz spraw o­
zdania z działalności trzech towarzystw  
geograficznych zam ykają ten bogaty 
zeszyt. S. D.

P olsk i P rzegląd  K artogra­
ficzn y . Zeszyt 22. Lwów, czerwiec 
1928. K siążnica-A tlas, str. 32.

O statni zeszyt tego organu  Instytutu 
K artograficznego im. E . R om era we 
Lwowie, przynosi artykuł H . T eisseyre’a 
o m apie powierzchni szczytowej K arpat. 
A utor wydobywa z map specjalnych 
cechy wysokościowe, odnoszące się wy­
łącznie do szczytów, a nigdy do den 
dolinnych, i z ich pomocą kreśli warst- 
wice powierzchni, bez względu na współ­
czesną sieć rzeczną. O trzym uje więc 
obraz, który nie uw zględnia zupełnie 
erozji rzecznej, krajobraz w yłącznie 
tektoniczny. N a podstawie takiej to 
m apy: 1:1,000.000, k tórą załączono do 
zeszytu, stw arza daleko idącą syntezę 
tektoniczną K arpat, podzielonych pro- 
stemi poprzecznem i i podłużnem i linjami 
na szereg obniżonych lub wydźwignię- 
tych brył,

W artykułach zajętych przez serję, 
pośw ięconą poszczególnym  światowym 
zakładom  pomiarowym i kartografi­
cznym , omówiono ostatni rok działal­
ności niem ieckiego „R eichsam t für L an­
desaufnahm e“, oraz pokrótce p rzedsta­
wiono działalność zakładu francuskiego.

D alsze rub ryk i: m apy Polski, krajów 
europejskich, m apy etnograficzne i a t­
lasy informują o ostatnich nowościach 
w tych dziedzinach. Zwłaszcza pochleb­
nie osądzono nową węgierską metodę



mapy etnograficznej, wprowadzonej przez w ana barw na m apa pow ierzchni szczy-
Kogutowicza. towej K arpat Teisseyre’a w po-

Zeszyt uzupełnia dobrze w ydruko- działce HM. S . D.
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K siążk ik tóre  warto czytać.
B lb ljo tcczk a  p rzy ro d n icza ,

nakł. księg. św. W ojciecha, Poznań. 
O bok „Bibljoteki biologicznej“, o której 
pisaliśmy już dawniej, w spom nieć m usi­
my o innem  jeszcze pożytecznem  wydaw ­
nictwie. Jest niem B i b l  jo  t e c z k a  
p r z y r o d n i c z a ,  w ydawana przez zna­
ną księgarnię nakładow ą św. W ojcie­
cha w Poznaniu . O ba te w ydawnictwa 
służą jednem u celowi, t. j. rozpow szech­
nianiu wiedzy przyrodniczej i krzew ie­
niu zamiłowania do niej, czynią to jed­
nak  w nieco odm iennej formie. Bibljo- 
teczka przyrodnicza jest przeznaczoną 
dla na jszerszych  m as, stąd  i poziom jej 
jest odpowiednio przystępniejszy. Bibljo- 
teczka daje poczęści bądź dobre tłu­
m aczenia z w artościow ych prac obcych, 
bądź  oryginalne opracow ania autorów  
polskich.

D otychczas w yszły: M. F a r a d a y :  
D zieje świecy, B r e h m :  Z życia na­
szych szkodników  i sprzym ierzeńców , 
B r e h m :  Z życia ptaków, oraz D . 
G a y ó w n a :  Sosna.

Książeczki, napisane jasno i zajm u­
jąco, nadają  się zw łaszcza jako lektura 
uzupełniająca i m aterjał do pogawędek 
w szkołach pow szechnych i niższych 
klasach szkół średnich. K.

A . B o u t  a r i e :  Ż ycie a tom ów . 
(L a vie des atom es). Przełożyła Stefa- 
nja K lemensiewiczowa. Z przedm ową 
Zygm unta Klemensiewicza. C ena 4'50 zł. 
Lwów, 1927. S tron 252. N akładem  P ań­
stwowego w ydawnictwa książek szkol­
nych w K uratorjum  O kręgu Szkolnego 
Lwowskiego.

K siążka jest wzorem jasnego i przy­
stępnego przedstaw ienia tych zdobyczy

fizyki, które odnoszą się do budowy ma- 
terji. A u to r rozpoczyna wzm ianką hi­
sto ryczną o hipotezie drobinowej, opo­
w iada o zjaw iskach jonizacji, o promie­
niach katodow ych i dodatnich, o pro­
m ieniowaniu R oentgena i zjawiskach 
prom ieniotw órczych oraz ich rozległem 
zastosow aniu w diagnozie lekarskiej, 
w terapji, w m etalografji i i., wreszcie 
kreśli zawiłą struk tu rę  atom u, poprze­
dzając każde nowe zagadnienie krótką 
wzm ianką historyczną i opisem klasycz­
nych dośw iadczeń. C ałość napisana 
barw nie i z polotem w raz z zachow a­
niem w całej pełni ścisłości naukowej, 
stanowi lekturę łatwą i pożyteczną. Treść 
bogata. Przekład  staranny , język piękny. 
Z licznej literatury  popularnej z tego 
zakresu  jest to najpiękniejsza książka, 
jaką znam .

K siążką tą  wspom niane wydawnictwo 
rozpoczyna d ruk  zbioru rozpraw  nauko­
wych p. t . : L e k t u r a  n a u k o w a ,  pi­
sanych  bez uciążliwego balastu nauko­
wego, a p r z e z n a c z o n y c h  d l a  s z e r ­
s z e g o  o g ó ł u  c z y t e l n i k ó w ,  w pierw­
szym  rzędzie d la  s t a r s z e j  m ł o d z i e ż y  
s z k o l n e j  i a k a d e m i c k i e j .  W ydaw­
nictwo zam ierza drukow ać prace orygi­
nalne i tłum aczenia obcych autorów 
przedew szystkiem  z dziedziny p rzyro­
doznaw stw a, fizyki, kosm ografji, chemji 
i geografji. R . S.

K. H o m o l a c s :  P od ręczn ik  do 
In tro lig a to rsk ieg o  zd o b n ictw a  
s te m p lo w e g o . M iejskie M uzeum 
Przem ysł. Kraków 1927.

K siążka autora, znanego propagatora 
techniki zdobnictwa w zakresie introli­
gatorstw a, haftu, m alarstw a ściennego
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i t. p., przedstaw ia zastosow anie teo­
retycznych i dydaktycznych zdobyczy 
w dziedzinie ornam entu do potrzeb rę ­
kodzieła. Obok uw ag ogólnych zawiera 
podręcznik szereg  szczegółowych w ska­
zówek technicznych. Podręcznik, napi­
sany specjalnie do użytku introligatorów, 
może jednakże przynieść korzyść także 
pracującym  w innych gałęziach prze­
mysłu artystycznego a poza tem nadaje 
się ze względu na  sposób ujęcia p rzed­
miotu przez au tora i szereg  uw ag i w ska­
zówek m etodycznych, także do użytku 
w szkołach. /. Cz.

D r.m ed . L. K a w a ł e k :  P ierw sza  
p o m o c w  za tru c ia ch  g a za m i  
b o jo w em i. K siążnica-K tlas, W arsza­

w a- Lwów 1928, str. 55.
B ardzo pożyteczna książeczka, z tre ­

ścią której winien zapoznać się każdy 
uśw iadom iony obywatel kraju. O pisuje 
ona sposoby walki chem icznej, różne 
gazy bojowe, znane z ostatniej wojny, 
i w dalszym  ciągu podaje sposoby i za­
biegi dla ratow ania zatru tych  i zaka­
żonych. Celem tej b roszury  jest, według' 
autora, pójście pom iędzy ludzi, którzy 
przy odrobinie dobrych chęci potralią 
w yuczyć się ratow nictw a zagazow anych 
bez pomocy lekarza, w najgroźniejszej 
dla życia pierwszej chwili zatrucia. Ra­
townictwo to nie jest bowiem rzeczą  
trudną i powinien się z niem zapoznać 
jak najszerszy  ogół. N ie m ożna zapo­
minać, że niem a w k raju  zakątka, gdzie 
ludność nie m ogłaby znaleźć się nagle 
w obłokach fosgenu (co m oże zdzia­
łać iosgen, pokazał niedaw ny przykład 
w H am burgu, 300 ludzi za tru tych  1) lub 
w rosie iperytu  — króla gazów.

B roszura dr. K awałka jest naogół 
dobrze nap isana — pewne zm iany na 
przyszłość byłyby pożądane, np. nale­
żałoby podać recep ty  dokładne najw aż­
niejszych leków dla zatru tych, a nie 
tylko nazw y handlowe, które się zmie­

niają i wogóle mało mówią. Niewłaści­
wie użyty jest term in chlorek wapnia, 
chodzi tu bowiem o chlorek wapna 
Ca O CU1) a nie Ca CI2 , jako środek 
unieszkodliwiający i niszczący, a nie 
zobojętniający iperyt.

Nie um niejsza to w artości tej ksią­
żeczki i należy życzyć autorowi d ru ­
giego powiększonego w ydania jak naj­
prędzej. Dr. S . M.

Kpt. S t . N o w o r o l s k i :  Z asady  
radjofonji. K siążka dla amatorów 
i techników. Bibljoteka radjowa N r. 4. 
M. K ret, W arszaw a. 1928. S tron 452. 
302 rysunków  i 5 tablic monograficz- 
nych.

Pomijając publikacje drobne, trak tu ­
jące zresztą  przew ażnie tylko o pewnych 
w ybranych kw estjach jako przygoto­
wawcze do właściwego studjum  radjo­
fonji, m ożna powiedzieć, że książka 
kpt. Noworolskiego jest pierw szą książką 
w języku polskim, obejm ującą cało­
kształt zagadnień radjofonicznych. Ra- 
djoam ator znajduje w tej książce do­
słownie wszystko, podczas gdy dotąd 
m usiał czytać kilkanaście drobnych bro­
szur, przyczem  najczęściej odczuwał 
jeszcze liczne braki. O m aw iana książka 
jest prawdziwą kopalnią wiadomości 
praktycznych i danych teoretycznych, 
cennych dla am atora. Pierwsze roz­
działy zaw ierają zasadnicze w iadomości 
z podstaw elektrotechniki i fizyki, w na­
stępnych autor omawia typy anten, ich 
w łasności fizyczne i celowość doboru, 
generatory  drgań różnych systemów, 
sposoby przeprow adzenia m odulacji prą­
dów antenow ych i zw iązane z tem tru d ­
ności, lampy katodowe i ich zastoso­
wania (jako generatory  drgań niegasną- 
cych, jako detektory, amplifikatory, przy 
prostow nikach i modulacji), urządzenia 
techniczne stacyj nadaw czych i odbior­
czych, pom iar długości fal i szczegó­
łowy poradnik przy doborze sprzętu

*) Klbo chlorek bielący.
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aż do takich drobiazgów  jak wtyczki 
i zaciski. D la am atora najciekaw sze są  
rozdziały  o odbiornikach i ogólnych za­
sadach ich obsługiwania, o filtrach 
elektrycznych do wyelim inowania sil­
nych stacyj m iejscowych oraz o stacjach  
nadaw czych i odbiorczych, pracu jących  
falami bardzo krótkiem i; znajdujem y 
schem aty i zasadę działania odbiorni­
ków detektorow ych, odbiorników lam po­
wych rozm aitych systemów z działaniem 
reakcyjnem  (Wigge, R einartz...), reflek­
syjnych, superreakcyjnych (w układzie 
A rm stronga i Flewelinga), neu trodyny 
(H azeltine’a), odbiorników scyserhetero- 
dynow ych (układ A rm stronga, tropa- 
dyna, u ltradyna Lacaulta), odbiorników 
z lam pami dwusiatkowem i („refleks“, 
solodyna, negadyna) oraz z lam pami 
podw ójnem i; nadto podaje autor szcze­
gółowy sposób w ykonania odbiornika 
detektorow ego i czterolam powego W ea- 
ganta. W rozdziale o falach krótkich 
znajdujem y również liczne schem aty n a ­
dajników i odbiorników różnych syste­
mów. K siążka zaw iera opisy urządzeń  
technicznych angielskiej stacji krótko­
falowej w Bodm un i w arszaw skiej s ta ­
cji radjofonicznej.

K siążka napisana p rzy stęp n ie ; autor 
zakłada zasadnicze w iadom ości z elek­
tryczności i m agnetyzm u w zakresie 
szkoły średniej. Rysunki, w ykonane sta­
rannie, uw ydatniają szczegóły istotnie 
ważne. W kilku m iejscach zauw ażyliśm y 
niedostateczność lub brak  niektórych 
w yprow adzonych określeń, które to 
braki należałoby u sunąć  w następnem  
wydaniu. ń .  S .

E. R o m e r : A tla s P o lsk i w sp ó  1- 
cz c sn c j. W ydanie trzecie 10 tablic 
& 3 0 X 2 5  cm. K siążnica-A tlas. Lwów. 
1928.

Nowe w ydanie tej dobrze znanej 
części szkolnego A tlasu  Pow szechnego 
prof. R om era doznało “dość poważnych 
zm ian i uzupełnień. Połączono m iano­
wicie tablice Geologja i P łody kopalne 
w jedną, lepiej tylko w ykorzystując for­
m at papieru i rezygnując z geologji sze­
rokich obszarów  Polski h i s t o r y c z n e j .  
T ak zm ieniona m apa geologiczna 1/5 M 
jest podobna w zasięgu do m apy Polski 
1/2-5 M.

Podobnie połączono w jedną mapy 
„Rolnictwo“ i „Chów bydła“, dając nie 
8, jak poprzednio, ale 12 nieco m niej­
szych ale w yraźnych i doskonale czy­
telnych m apek. M apki nowe p rzedsta ­
w iają: Ziemię orną i lasy oraz P rze­
wozy zbóż chlebow ych, bydła i drzewa.

W szystkie inne pozostałe tablice do­
znały daleko idących popraw ek i u zu ­
pełnień do stanu  w spółczesnego. O dnosi 
się to do fizycznych, politycznej, etno­
graficznej i geologicznej mapki, tak  że 
całość przedstaw ia ostatni w yraz nauki 
i jest pod tym  względem bez konku­
rencji. Również i w ykonanie techniczne 
jest postawione na  takiej wyżynie, że 
m oże śm iało służyć za w zór naw et dla 
najpow ażniejszych zagran icznych  wy­
dawnictw tego rodzaju .

Dzięki zm niejszeniu ilości tablic zo­
stała też obniżona cena atlasu  do zł. 
10’— za egzem plarz, mimo w zbogace­
nia treści i ogólnego ulepszenia tech­
nicznego. _ s. p .

Od R edakcji. P renum eratorzy  nasi otrzym ają przy  zakupnie wydawnictw 
pedagogicznych, dydaktycznych i m etodycznych nakładu Ski A kc. K siążnica- 
A tlas, Lwów, Czarnieckiego 12, opustu  15°/o od cen katalogowych. P rzy  zam ó­
wieniach należy się powołać na nasze czasopism o i dołączyć kupon, zam ie­
szczony na  4 str. okładki.


